
Delegacja ZMP
wyjechała
na sesję Rady ŚFMD

W dniu 4 bm. wyjechała 
do Pragi na sesję Rady świa­
towej Federacji Młodzieży 
Demokratycznej delegacja 
Związku Młodzieży Polskiej.

Sesja Rady ŚFMD odbywa 
się w dniach 5—8 bm. i po­
święcona jest omówieniu 
przygotowań do III Kongre­
su ŚFMD, IV światowego Zlo­
tu Młodych Bojowników o Po* 
kój oraz zadań młodzieży w 
świetle uchwał Kongresu Na­
rodów w Obronie Pokoju.

Skierowana przeciwko pokojowi i własnemu narodowi
działalność rządu duńskiego

zagraża bezpieczeństwu państwa polskiego
Wywiad udzielony przez ministra Skrzeszewskiego przedstawicielowi PAP 

w sprawie baz amerykańskich na terytorium Danii
WARSZAWA (PAP) (Radzieckiej uzyskała szeroki
Minister spraw zagranicz- i dostęp do morza, jest żywot­

nych Stanisław Skrzeszewski'"'*
udzielił przedstawicielowi 
PAP następującego wywiadu: 

Pytanie:
W związku z aide-memoire 

rządu ZSRR z dnia 28. 1. 53 
roku skierowanym do rządu 
duńskiego, Polska Agencja 
Prasowa zwraca się o wyja­
śnienie, jakie jest stanowisko 
rządu Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej w tej sprawie, 
biorąe pod uwagę bliskie są­
siedztwo Danii z Polską na 
Bałtyku?

Odpowiedź:
Polska, która dzięki histo­

rycznemu zwycięstwu Armii
/ Olbrzymi taśmowiec 

w Szczecinie 
przeładowuje węgiel 
ponad plan

SZCZECIN (PAP)
Pierwszy rok eksploatacji 

wielkiego taśmowca węglowe­
go w porcie szczecińskim po­
zwolił załodze całkowicie opa­
nować jego skomplikowane 
urządzenia, a wiele z nich 
nawet usprawnić i w rezulta­
cie podnieść wydajność prze­
ładunkową.

Fakt, iż przeciętny godzi­
nowy przeładunek węgla taś- 
mowcem jest wyższy od pla­
nowanego, zawdzięczać nale­
ży zdobyciu wysokich kwali­
fikacji przez całą obsługę te­
go olbrzyma.

Bohaterstwo załogi 
ocaliło statek radziecki

w czasie sztormu na Morzu Północnym
MOSKWA (PAP)
Jak informuje „Prawda", 

w czasie szalejącego sztormu 
na Morzu Północnym znajdo­
wał się statek radziecki 
„Jenisiej" który płynął z ra­
dzieckiego portu Wentspils 
łotewska SRR do francuskie­
go portu Rouen.

Korespondent „Prawdy" 
zwrócił się do ministerstwa 
floty morskiej ZSRR o poin­
formowanie go o losach stat­
ku. W ministerstwie zakomu­
nikowali co następuje:

Cały czas utrzymywaliśmy 
regularny kontakt radiowy ze 
statkiem „Jenisiej". Jak wy­
nika z radiogramów, jakie o* 
trzymywaliśmy ze statku ..Je­
nisiej", w odległości 25 mil 
od zachodniego wybrzeża Ho­
landii znalazł się w strefie 
silnego sztormu. Woda zale­
wała pokład. Huragan zerwał 
wiązania brezentu w lukach 
na dziobie okrętu, wyważył 
drzwi nadbudówki na pokła­
dzie, uszkodził busolę żyro­
skopową. Woda dostawała się 
do ładowni na dziobie.

Sytuacja stawała się coraz 
groźniejsza. Niewielki błąd a 
tym bardziej panika — mo­
gły spowodować zatonięci f 
statku i jego załogi. Chlub-
nie, jak przystało na ludzi i niosło rany około 40 osób.
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nie zainteresowana w rozwo 
ju sytuacji w rejonie Bałty­
ku.

Dania jest uczestnikiem a- 
gresywnego paktu atlantyc­
kiego skierowanego przeciw 
ZSRR i krajom demokracji 
ludowej. Rząd duński oddaje 
terytorium Danii pod amery­
kańskie i angielskie bazy wo­
jenne, organizowane w ce­
lach agresywnych. Ten stan 
nie może nie zagrażać bezpie­
czeństwu Polski, Związku Ra­
dzieckiego i innych krajów 
rejonu bałtyckiego.

Postępowanie rządu duń­
skiego, który mimo oporu 
narodu duńskiego i wbrew 
jego najżywotniejszym inte­
resom udziela zgody na roz­
lokowanie obcych wojsk na 
terytorium Danii, wskazuje, 
że rząd duński wszedł na nie­
bezpieczną drogę uczestnic­
twa

WARSZAWA (PAP)
Do Prezesa Rady Mini- 

w przygotowaniach wo- | strów Bolesława Bieruta nie-
jennych przeciw krajom obo­
zu pokoju.

Pytanie:
Jaki jest związek między 

oddaniem terytorium Danii 
przez rząd duński pod bazy 
amerykańskie i angielskie a 
wskrzeszeniem Wehrmachtu 
w Niemczech zachodnich ja­
ko czołowej siły agresywnego 
paktu atlantyckiego?

Odpowiedź:
Między tymi faktami ist­

nieje bardzo ścisły związek.
Rząd duński, jak wiadomo, 

przystąpił do agresywnego 
paktu atlantyckiego. Właśnie 
dlatego oddaje swoje teryto­
rium pod bazy dla wojsk a- 
merykańskich. Jako uczest­
nik r>aktu rząd duński uczest

radzieckich, wytrzymała za* 
łoga ciężką próbę. Pod do­
wództwem kapitana Smirno- 
wa załoga wykazała, ogromne 
męstwo, wielka siłę woli, 
przytomność umysłu i zdyscy 
plinowanie — co zadecydo­
wało o sukcesie. Palacze, ma* 
rynarze, sternicy wykonywali 
wszystkie swe obowiązki z 
najwyższą precyzją, czyniąc 
bohaterskie wysiłki dla oca­
lenia statku. Bez przerwy 
funkcjonowała łączność ra­
diowa z Moskwą, Leningra­
dem i Archangielskiem.

Wieczorem 2 lutego statek 
„Jenisiej" zawinął pomyślnie 
do holenderskiego portu 
Ylissingen.

40 osób 
ofiarami wybuchu 
na lotniskowcu 
angielskim

LONDYN (PAP)
Na lotniskowcu „Indomi-

' able” nastąpił wybuch, wsku 
tek którego zginęło lub od-

niczy we wciąganiu do blo­
ku atlantyckiego wskrzeszo­
nej armii zachodnio-niemiec- 
kiej z hitlerowskimi genera- 
łami-odwetowcami na czele.

W ten sposób wyspa Born- 
holm jest upatrzona przy u- 
dziale rządu duńskiego jako 
odskocznia dla agresywnych 
przygotowań neohitlerowskie- 
go Wehrmachtu. Słuszność 
tej oceny potwierdza donie­
sienie prasy duńskiej, że już

Ludzie pracy piszą do Bolesława Bieruta:

Nie będziemy szczędzić sił w walce o wykonanie
zadań czwartego roku planu 6-letniego

ustannie napływają liczne 
listy od ludzi pracy miast i 
wsi. którzy donoszą ukochane­
mu przywódcy narodu o 
swych osiągnięciach w pracy 
dla dobra ludowej Ojczyzny. 
Robotnicy i chłopi, ludzie pra­
cy różnych zawodów, młodzież 
i kobiety zapewniają wielkiego 
Budowniczego Polski Ludo­
wej, że zespoleni we Froncie 
Narodowym nie będą szczę­
dzić sił w walce o szczęście 
1 siłę Ojczyzny, czujni na za­
kusy wrogów, wytrwałą i o- 
fiarną pracą realizować będą

Depozyty wartościowe 
b. więźniów politycznych w Mauthausen 

wydoje ZBoWiD
Zarząd Giówny Związku Bo­

jowników o Wolność i Demo­
krację przystąpił do wydawania 
właścicielom względnie rodzi­
nom pomordowanych b. więź­
niów politycznych obozu kon­
centracyjnego w Mauthausen, 
uratowanych i przywiezionych 
do kraju depozytów.

Osoby, zainteresowane ode­
braniem depozytów, stanowią­
cych w większości zegarki, obrą­
czki, wieczne pióra itp. winny 
sprawdzić, czy nazwiska ich 
figurują w spisach uratowanych 
depozytów, ogłoszonych w nu­
merach miesięcznika ZBoWiD 
„Za Wolność i Lud" z miesiąca 
grudnia 1952 r. oraz z miesiąca 
stycznia i lutego 1953 r„ a udo­
stępnionych zainteresowanym 
do wglądu we wszystkich ko­
łach, oddziałach i okręgach 
Związku Bojowników o Wol­
ność i Demokrację.

Zgłoszenie o wydanie depozy­
tu należy kierować na piśmie do 
Zarządu Głównego ZBoWiD — 
Warszawa 1, ul. Rutkowskiego 
15 i udowodnić uwierzytelnio­
nymi odpisami dokumentów: 
swą tożsamość, fakt pobytu w 
obozie, posiadany numer więź- 
niowśki, wyszczególnić odebra­
ne przedmioty np. listem z obo- 
bu, wzgl. nadto wykazać swoje 
pokrewieństwo ze zmarłym lub 
zaginionym (metrykami urodzin, 
ślubu itp-.).

W spisach znajdują się rów­
nież depozyty więźniów przeby­
wających pierwotnie w innych 
obozach np. Oświęcim, Gross 
Rosen, z których depozyty zo­
stały odebrane, a następnie prze 
wiezione wraz z więźniami w 
■rasie ewakuacji do Mauthau­
sen’. Z uwagi na -możliwość prze­
kręcenia nazwiska lub zastoso­
wania niemieckiej pisowni na­

w połowie ubiegłego roku 
duński port Frederikshavn 
był właśnie widownią prze­
maszerowania w szyku woj­
skowym oddziału zachodnio- 
niemieckiego, odzianego w 
mundury aunerykańskie.

Rząd Polski Ludowej zwra­
cał już uwagę rządowi duń­
skiemu w swojej nocie z dnia 
14 lutego 1951 roku na nie­
bezpieczeństwo odrodzenia • z nadwyżką tegorocznego p.la 

(Ciąg dalszy na str. 2) i nu zawierania z chłopami u-

zadania czwartego roku planu 
6-letniego.

Z gorącą miłością zwracają 
się w swym liście do Bolesła- 
wa Bieruta uczestniczki kra­
jowej narady kobiet wiejskich 
przodujących w hodowli. Wy­
rażając wdzięczność dla wła­
dzy ludowej za wielkie prze­
miany, jakie zaszły w życiu 
pracujących kobiet naszego 
kraju, uczestniczki narady pi­
szą: „Dziś jesteśmy równo­
uprawnionymi gospodarzami 
kraju, bierzemy czynny udział 
w budowie silnej, zamożnej i 
kulturalnej Polski.

Czwarty rok planu 6-let­
niego, potężnego planu uprze-

leży spisy te przeglądać bardzo 
uważnie i dokładnie, zgłaszać 
roszczenia tylko do depozytów 
podanych w spisach i możliwie 
najszybciej, gdyż nieodebrane 
depozyty Zarząd Główny Związ­
ku Bojowników o Wolność i De­
mokrację przekaże skarbowi 
państwa.

Najbardziej zasłużeni spółdzielcy 
delegatami na Zjazd Krajowy

W ubiegłą niedzielę odby­
ły się pierwsze zjazdy powia­
towe przodujących spółdziel* 
ców. Obok podsumowania o- 
siągnięć, celem zjazdów było 
wybranie delegatów na Zjazd 
Krajowy. Na zjeździe w Go­
styniu dowiedzieliśmy się, że 
RZS w Krzyżankach miał 
najlepsze wyniki w produkcji 
mleka osiągając przeciętnie 
4.153 litry od krowy rocznie. 
Zajął on wśród spółdzielni 
produkcyjnych I miejsce w 
kraju. Spółdzielnia ta otrzy­
mała sztandar przechodni za 
najlepsze osiągnięcia w po­
wiecie.

Dobrymi wynikami może 
się też poszczycić RSW Strzel 
ce Wielkie. Jej przewodniczą 
cy Władysław Borowczyk opo 
wiadał na zjeździe, jak zosto- 
sowanie metod radzieckich w 
rolnictwie, z którymi zopa' 
znał się będąc w ZSRR z wy­
cieczką, pomogło zespołowi o- 
siągaąć w 1952 roku prawie

CAF — fot. Zyg. Wdowiński 
W dniu 3 lutego 1953 roku w 10 rocznicę powstania 
Związku Walki Młodych, na cmentarzu wojskowym 
na Powązkach, młodzież Warszawy i delegacje sto­
łecznych zakładów pracy, złożyły wieńce na grobach 
ZWM-owców, poległych w walce z okupantem hitle­
rowskim. Na zdjęciu: delegacja ZMP-owców z Metro-

budowy składa wieńce.

W trosce o zabezpieczenie bazy surowcowej
Załoga cukrowni „Mała Wieś"

wzywa do ogólnokrajowego 
wspo Iza wodnici wa

w kontraktacji buraków cukrowych
WARSZAWA (PAP) I mów kontraktacji buraków
Na odbytej 3 bm. naradzie cukrowych i zakończenia tej 

produkcyjnej, pracownicy a- ' akcji przed ustalonym termi* 
paratu kontraktacyjnego i i nem. Równocześnie Prac?w- 
cała załoga cukrowni „Mała! nicy cukrowni „Mała Wies“ 
Wieś", w pow. płockim, pod-: wezwali wszystkie załogi cu- 
jęli zobowiązanie wykonania j krownj w kraju do podejmo­

wania podobnych zobowią­
zań, co przyczyni się do wy­
konania i przekroczenia pla­
nu kontraktacji, zapewniając 
przez to bazę surowcowa dla 
tegorocznej kampanii cukrów 
niczej.

Uczestnicy narady jedno* 
myślnie uchwalili rezolucję, 
w której — pragnąc jak naj­
wydatniej przyczynić się do 
zrealizowania planu produk­
cji cukru na rok bieżący — 
postanowili wykonać plan 
kontraktacji buraka cukrowe* 
go w 107 proc, i zakończyć 
akcję kontraktacyjną do 20 
marca bież, roku, tj. na 10 
dni przed terminem.

W zakończeniu rezolucji 
załoga cukrowni „Mała Wieś" 
wezwała pracowników apara 
tu kontraktacji i załogi wszy­
stkich cukrowni w kraju do 
podjęcia współzawodnictwa o 
przedterminowe wykonanie I 
przekroczenie planów kon­
traktacji buraków cukrowych.

mysłowienia Polski, stawia 
przed wsią wielkie zadania. 
Wykonanie tych zadań nakła­
da na wszystkich pracujących 
chłopów obowiązek dalszego 
wzmożenia wysiłków nad pod­
noszeniem produkcji rolnej i 
zwierzęcej, nad skrupulatnym 
wypełnianiem obowiązków wo 
bec państwa i rozszerzeniem 
kontraktacji. My, kobiety 
wiejskie, rozumiemy, że w 
walce tej przypadają nam od­
powiedzialne i zaszczytne za­
dania, a zwłaszcza w rozwoju 
hodowli."

*
Serdeczny list przesłali de 

Prezesa Rady Ministrów u- 
czestnicy I Wojewódzkiej Na­
rady ZMP-owców ze spół­
dzielni produkcyjnych i ko­
mitetów założycielskich z woj. 
łódzkiego.

*
O licznych zobowiązaniach 

produkcyjnych podjętych z o- 
kazji wyborów nowych władz 
związków zawodowych dono­
szą Bolesławowi Bierutowi ro­
botnicy zakładów produkcji 
pomocniczej montażu urzą­
dzeń elektrycznych, zebrani 
na konferencji sprawozdaw­
czo-wyborczej do rady zakła­
dowej.

dwukrotnie wyższe zbiory niż 
w roku poprzednim. Borow­
czyk został też jednomyśln|e 
wybrany delegatem powiatu 
gostyńskiego na zjazd do 
Warszawy. Wśród sześciu po­
zostałych znajdują się przo­
dujące kobiety m. in. Frań* 
Ciszka Binkowa z Daleszyna, 
oraz przewodniczący RSW — 
Patarzyca — Stanisław Swo- 
rowski.

Na wieść o mającym się od­
być krajowym zjeździe, wielu 
członków spółdzielni produk­
cyjnych podejmuje indywidu­
alne zobowiązania: Eugenia 
Kochanowska, członek RZS w 
Sobótce (pow. Koło), postano­
wiła uczcić zjazd czynem pro- 
lukcyjnym, zobowiązując się 
przepracować w bieżącym 
roku 262 dniówki obra­
chunkowe, zamiast dotychcza­
sowych 240. Ob. Kochanow­
ska wezwała_ do współzawod­

Osławiony szpieg
asystentem Duliesa
w „brudnej robocie"

Agencja ADN donosi, po­
wołując się na informacje je­
dnego z korespondentów pra­
sy amerykańskiej w Bonn, że 
w najbliższych dniach przy­
będzie do Trizonii osławiony 
szpieg Gisevius, który był je­
dnocześnie agentem wywiadu 
amerykańskiego i, hitlerow­
skiego wywiadu Cańarsa. Bę­
dzie on asystował sekretarzo­
wi stanu USA Dullesowl pod­
czas rozmów z Adenauerem i 
Ollenhauerem.

nictwa wszystkie kobiety swo­
jej spółdzielni.

W nadchodzącą niedzielę, 
odbędzie się 6 zjazdów powia 
towych w naszym wojewódz­
twie, podczas których ludność 
powiatów: gnieźnieńskiego,
szamotulskiego, obornickie­
go, wrzesińskiego, kępińskie­
go i wolsztyńskiego zapozna 
się z osiągnięciami istnieją­
cych tam spółdzielni i z dzia* 
łalnością komitetów założy- 
celskich. Tak jak w poprzed­
nią niedzielę spółdzielcy w 
tych powiatach wybiorą spo­
śród siebie najlepszych, naj­
bardziej zasłużonych i najpra 
cowitszych członków oraz wzo 
rowych rolników indywidual­
nych, jako delegatów na 
2!<aad Krajowy, (wł)



Młode pokolenie
na czele budowniczych Polski Ludowej

— kraju kulturalnego i silnego 
Ojczyzny wolnych i szczęśliwych ludzi
Uroczysta akademia dla uczczenia 10 rocznicy powstania Związku Walki Młodych

WARSZAWA (PAP)
W dniu 3 lutego br. w hail 

sportowej w Warszawie od­
była się zorganizowana przez 
Zarząd Główny ZMP uroczy­
sta akademia dla uczczenia 
10 rocznicy powstania Związ­
ku Walki Młodych — bojowej, 
rewolucyjnej organizacji mło­
dzieży polskiej, która stała 
wiernie u boku Polskiej Par­
tii Robotniczej w jej walce o 
wyzwolenie narodu polskiego 
spod jarzma okupacji hitle­
rowskiej i o budowę socjaliz­
mu w naszym kraju.

Olbrzymią halą wypełnia wie­
lotysięczna rzesza młodzieży 
Warszawy, młodzież robotnicza 
— budowniczowie nowej socjali­
stycznej stolicy, uczniowie szkół 
podstawowych i zawodowych, 
studenci. Na sali zajmują rów­
nież miejsca delegacje młodzie­
ży z całego kraju. Są tu mło­
dzieżowi przodownicy pracj’ ślą­
skich kopalń i hut, młodzi

50 wagonów złomu
odeszło już do hut z Wielkopolski

Ostatnio uchwała Rządu 
dotycząca zbiórki złomu zmo 
bilizowała aparat spółdziel­
czości -wiejskiej województwa 
poznańskiego do zwiększenia 
wysiłków w kierunku dostar­
czenia hutom tak cennego 
surowca. Przede wszystkim 
spowodowano upłynnienie 
istniejących w GS i PZGS 
remanentów złomu. W dniach 
od 27 do 31 stycznia ze spół­
dzielni wiejskich Wielkopol­
ski odesłano ponad 50 wago­
nów złomu do hut śląskich. 
Najpoważniejsze ilości zała­
dowano z powiatów Piła, 
Chodzież i Trzcianka.

Równocześnie w GS 1 PZGS 
zorganizowano objazdowy 
skup złomu. Ekipy dotrą do 
każdej gromady, by zebrać 
istniejące zapasy w poszcze­
gólnych gospodarstwach. 
Skup prowadzony jest obec­
nie tylko za gotówkę, lecz 
czyni się starania, by prowa­

Wywiad z ministrem Skrzeszewskim 
w sprawie baz amerykańskich w Danii

(Ciąg dalszy ze str. 1)
hitlerowskiego Wehrmachtu 
dla wszystkich sąsiadów Nie­
miec, w tym dla samej Danii.

Doświadczenia historyczne 
pouczają, że złowrogie siły 
imperializmu zachodnio-nie- 
mieckiego zwrócą się w pier- 
wszym rzędzie przeciw sąsia­
dom. Jest rzeczą oczywistą, 
że odrodzony imperializm w 
Niemczech zachodnich zwróci 
się również przeciw tym są­
siadom Niemiec, którzy po­
święcając interesy własnych 
narodów oddali swoje tery­
toria pod bazy wojskowe im­
perializmu amerykańskiego.

Dania, jak i inne kraje, 
które oddają swoje terytoria 
pod bazy wojenne imperiali­
stom amerykańskim dla agre­
sji przeciw ZSRR i krajom 
demokracji ludowej, naraża­
ją tym samym własne kraje

Rząd Polski Ludowej z ca­
łą mocą popiera stanowisko 
rządu ZSRR i uważa, że po 
czynania rządu duńskiego 
skierowane są miedzy innymi 
przeciw bezpieczeństwu Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludo 
wej. Jest rzeczą oczywistą, że 
rząd duński ponosi całkowitą 
odpowiedzialność za ewen­
tualne następstwa tego ro 
dzaju postępowania.

Wystarczy spojrzeć na mapę 
Europy, a przede wszystkim na 
mapę Bałtyku, by zrozumieć 
dlaczego agresorzy imperiali­
styczni zainteresowani są w roz­
budowie baz wojennych na te­

przodownicy z wielkich bu­
dowli socjalizmu, z powstają­
cych w całym kraju nowych fa­
bryk, nowych osiedli i miast.

Na akademię przybyli człon­
kowie biura politycznego KC 
PZPR, członkowie Rady Pań­
stwa i Rządu, przedstawiciele 
władz naczelnych, stronnictw 
politycznych, organizacji spo­
łecznych, przedstawiciele świata 
naukowego i kulturalnego.

Przewodnictwo akademii obej­
muje przewodniczący ZG ZMP 
Stanisław Nowocień.

Gorącą owacją, burzą ser­
decznych oklasków witają ze 
brani zajmujących miejsca w 
prezydium: wiceprezesa Rady 
Ministrów, Marszałka Polski 
Konstantego Rokossowskiego, 
sekretarza KC PZPR Edwar- 

; da Ochaba, zasłużonego dzia­
łacza robotniczego, Budowni 
czego Polski Ludowej Fran­
ciszka Fiedlera, przewodni­
czącego Prezydium Stołecznej
Rady Narodowej Jerzego Al

dzić go również drogą zamia­
ny złomu na potrzebne rol­
nikom artykuły powszechne­
go użytku. W organizacji 
zbiórki złomu wyróżnił się po­
wiat Chodzież, a szczególnie 
gmina Ujście.

Jako mankament w akcji 
zbiórki złomu należy zano­
tować nie dość sprawne dzia­
łanie powiatowych komisji 
dyskwalifikacyjnych, których 
zadaniem jest ocena różnych 
starych, zużytych maszyn i 
przekazanie ich na złom. Dla 
przykładu podajemy, że w po­
wiecie rawickim znajduje się 
5 bezużytecznych lokomobil, 
które na skutek braku pro­
tokołów dyskwalifikacyjnych 
stoją na wolnym powietrzu i 
rdzewieją, zamiast znaleźć 
się w hutach jako złom. Rol­
nicy powinni wiedzieć, że ist­
nieje konieczność oddania do 
hut każdego kawałka złomu, 
który przecież wróci na wieś 
w postaci tak potrzebnych 
jej maszyn rolniczych, (ipc)

rytorium Danii oraz na wyspie 
Bornholm. Wystarczy pamiętać 
dzieje ostatnich dwóch wojen 
światowych, by zrozumieć, że 
odbudowywany obecnie przez 
Waszyngton imperializm nie 
miecki zwraca się przeciw wszy 
stkim sąsiadom Niemiec, i tym 
na wschodzie, jak np. Polska 
tym na zachodzie, jak np Frań 
cja czy Dania. I wystarczy znać 
dzisiejsza sytuację gospodarczą 
Danii, w której co czwarty ro­
botnik nie ma pracy, by stwier 
dzić, że „opieka" amerykańska 
pozostaje w całkowitej sprzecz­
ności z interesami narodu duń­
skiego.

Lecz burżuazyjny rząd Danii 
nie liczy się z rzeczywistymi in­
teresami narodu duńskiego. Bur 
żuazyjni ministrowie duńscy — 
pódobnie jak ich koledzy w in­
nych państwach kapitalistycz­
nych — wyrzucili za burtę sztan 
dar niepodległości narodowej i 
zgodzili się na to, by na teryto­
rium ich państwa znalazły się 
wojska amerykańskie, by zbu­
dowane zostały amerykańskie i 
angielskie bazy wojenne. Zgo­
dzili się na udział Danii w agre­
sywnym spisku atlantyckim i 
żgodzili się na odbudowę neo- 
hitlerowskiego Wehrmachtu, 
który przecież dopiero tak nie; 
dawno okupował i dławił Danię

Bliskie sąsiedztwo Polski i Da­
nii na Bałtyku skłoniło rząd 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej do zabrania głosu w sprawie 
tego sprzecznego z interesami 
pokoju postępowania rządu duń­
skiego. Postępowanie to wręcz 
zagraża bezpieczeństwu narodu 
polskiego. Jak stwierdził w po­
danym wyżej wywiadzie mini­
ster Skrzeszewski, całkowita od­
powiedzialność za ewentualne 
następstwa tego rodzaju postę­
powania spada na rząd duński.

brechta, prezesa Centralnego 
Urzędu Szkolenia Zawodowe­
go Janusza Zarzyckiego, se­
kretarzy Zarządu Głównego 
ZMP, zasłużonych działaczy 
ZWM i ZMP, czołowych mło; 
dzieżowych przodowników pra 
cy z miast i wsi, wyróżniają­
cych się uczestników zaciągu 
pionierskiego, przodowników 
wyszkolenia bojowego ludo­
wego wojska polskiego, mlo 
dych naukowców, artystów i 
sportowców.

W prezydium zajmują rów­
nież, miejsca: matka współor­
ganizatora i przewodniczącego 
ZWM, który zginął w walce 
z okupantem faszystowskim 
Janka Krasickiego oraz matka 
zamordowanej przez hitlerow­
ców działaczki ZWM — Zofii 
Jaroszewicz,

Rozlegają się dźwięki hym­
nu Światowej Federacji Mło­
dzieży Demokratycznej.

Akademię zagaja Stanisław 
Nowocień, witając serdecznie 
wszystkich zebranych. Pod­
kreśla on następnie wielkie 
znaczenie bohaterskiej wałki 
ZWM w okresie okupacji hit­
lerowskiej. Zebrani wstając 
z miejsc czczą jednominutową 
ciszą pamięć młodych bohate­
rów poległych w tej walce.

Głos zabiera następnie se­
kretarz Zarządu Głównego 
ZMP Janina Balcerzak, która 
wygłasza referat poświęcony 
historycznej rocznicy.

Słowom padającym z mów­
nicy towarzyszą raz po raz 
entuzjastyczne, potężne okrzy­
ki na cześć przywódcy narodu 
polskiego — wielkiego przy­
jaciela młodzieży — Bolesła­
wa Bieruta, na cześć partii, 
na cześć stanowiącej wzór dla 
młodzieży polskiej bohater­
skiej organizacji młodzieży 
radzieckiej — Komsomołu, na 
cześć chorążego światowego 
obozu pokoju Józefa Stalina.

W olbrzymiej hali roz­
brzmiewają dźwięki fanfary. 
To przybywa delegacja harce­
rzy.

Harcerze wręczają człon­
kom prezydium biało-czerwo­
ne wiązanki kwiatów. Ser­
decznymi oklaskami żegnają 
zebrani delegację opuszczają­
cą halę.

Na mównicę wstępuje se­
kretarz ZG ZMP Tadeusz 
Wegner. Odczytuje on propo­
nowany tekst listów do prze­
wodniczącego KC PZPR, Pre­
zesa Rady Ministrów Bolesła­
wa Bieruta i Komitetu Cen 
tralnego Wszechzwlązkowego 
Leninowskiego Komunistycz­
nego Związku Młodzieży — 
Komscmołu. Oba teksty listów 
uczestnicy akademii przyjmują 
długo niemilknącymi owacja­

Inżynierowie, naukowcy i praktycy hutnictwa

w walce o wyższą wydajność pracy
KATOWICE (PAP)
Od pierwszych tygodni bie­

żącego roku intensywnie pra­
cują naukowcy, inżynierowie 
i technicy — praktycy hut­
nictwa nad rozwiązaniem sze­
regu problemów o dużym 
znaczeniu dla usprawnienia 
procesów technologicznych, 
zwiększenia wydajności pracy 
i uczynienia jej lżejszą.

Oto niektóre tematy opra­
cowywane obecnie przez wy* 
nalazców i racjonalizatorów. 
Naprawy pospuistowe trzonów 
1 ścian pieców martenów* 
sklch, wykonywane w szcze­
gólnie trudnych warunkach 
wysokiej temperatury i w at­
mosferze wyziewów z otworu 
piecowego, należą jeszcze do 
najbardziej uciążliwych prac 
w stalowniach martenow- 
skich. Wykonywane są one 
dotychczas wyłącznie ręko* 
ma robotników, którzy posłu­
gując się długimi łopatami — 
wypełniają wypalone miejsca 
dolomitem.

Naukowcy z Głównego In­
stytutu Metalurgii — inż Fe­
liks Olszak i inż. Zygmunt 
Krotkiewski opracowali pro­
jekt maszyny do natryskiwa­

mi. Wszyscy wstaja z miejsc 
i skandują. „Stalin, Bierut4'.

Potężnie brzmią słowa „Mię 
dzynarodówki", śpiewanej 
przez tysiące zebranych na 
zakończenie oficjalnej części 
akademii.

W części artystycznej wy­
stąpił reprezentacyjny chór" 1 
orkiestra górnicza z Siemia­
nowic, znani artyści Czesław 
Wołłejko i Hanka Skarżanka, 
laureatka Konkursu Choplnow 
skiego pianistka Barbara 
Hesse-Bukowska oraz zespół 
dziecięcy Młodzieżowego Do­
mu Kultury z Warszawy.

Po krótkiej przerwie wy­
stąpił Państwowy Zespół Pie­
śni i Tańca „Mazowsze'4.

Rozwijający się stale przemysł Poznania
zatrudni 10 tysięcy kobiet

Codziennie dojeżdża do Po-! rzeszy ludzi pracy, zatrudnio-
znania do pracy około 18 000 
osób, przeważnie mężczyzn. 
Pomimo dużych nakładów in­
westycyjnych ze strony pań­
stwa na budownictwo miesz­
kaniowe — wyrosłe po wojnie 
w naszym mieście osiedla ro­
botnicze nie potrafią przyjąć 
w swe mury wielotysięcznej

Kontraktac)a
roślin
przebiega pomyślnie

Systematycznie prowadzo­
na wśród rolników akcja u- 
świadamiająca na rzecz kon­
traktacji roślin cieszy się co­
raz większym powodzeniem 
Umożliwia to bardziej plano­
wą gospodarkę w naszym wo 
jewództwie, które pod wzglę­
dem obszaru kontraktacji 
zajmuje w skali krajowej czo­
łowe miejsce. Drugą i trze­
cią dekadę stycznia zamknię 
to wynikiem wykonania pla­
nu w roślinach, oleistych w 
97,4%, w zbożu i uprawach 
nasiennych w 81,7%.

Przodują w kontraktacji 
powiaty: Oborniki, Nowy To­
myśl i Szamotuły, które prze­
kroczyły już 100% planu. Są 
jednak powiaty, w których 
akcja kontraktacji roślin na­
trafia na poważne trudności. 
Do takich należą: Kalisz, 
Trzcianka, Turek, gdzie plan 
wykonano zaledwie w około 
50%., Zadaniem całego akty­
wu w tych rejonach jest 
wzmożenie wśród rolników 
akcji uświadamiającej, by 
zrozumieli oni konieczność 
planowej gospodarki, a co za­
tem idzie kontraktacji, (ipc)

nia trzonów i ścian pieców 
martenowskich dolomitem. 
Jej prototyp został wykonany 
w hucie ,,Pokój" i zdał zwy­
cięsko próby techniczne.

Hutnictwo nasze uzyskało 
w ten sposób urządzenie, któ 
re chroniąc zdrowie robotni­
ka podnosi wydajność jego 
pracy i umożliwia lepsze niż 
dotychczas wykorzystanie 
czasu pracy pieców marte­
nowskich. Osiągnięcie to re­
alizuje jeden ze stawianych 
często na naradach produk­
cyjnych w hutnictwie postu­
latów mechanizacji prac' re­
montowych w stalowniach.

Komisja inwestycyjna w 
hucie „Florian" zakwalifiko­
wała ostatnio do realizacji 
projekt obejmujący kompleks 
urządzeń, mających na celu 
mechanizację załadunku 
tworzyw w oddziale wielko 
piecowym. Projekt, którego 
autorami są inż. inż. Marcin 
Lenartowicz, Władysław Wę­
grzyniak oraz Edmund Pilarz, 
przewiduje zastosowanie elek* 
trowozów i wagonów — wag 
dla dowozu rudy, koksu i 
topników do urządzeń sklpo 
wych wielkiego pieca.

Wspaniałe wyniki

stosowania metody Żandarowej
w wielkopolskich zakładach pracy

Podobnie jak w zakładach 
produkcyjnych innych branż, 
tak i w przemyśle metalowym 
województwa poznańskiego 
na coraz to szerszą skalę 
stosowana jest metoda żan­
darowej i Agafonowej, która 
polega m. in. na przejmowa­
niu maszyn w ruchu i rozta­
czaniu nad nimi racjonalnej 
opieki. Przynosi to duże ko­
rzyści, gdyż dzięki stosowa­
niu tej metody wzrasta wy­
dajność pracy, gwarantując 
w pełni nie tylko wykonanie 
planów, • lecz znaczne ich 
przekroczenie nawet przez 
mniej wykwalifikowanych ro­
botników.

Tak np. po wprowadzeniu 
metody żandarowej i Agafo­
nowej na Wydziale W-2 Za­
kładów im. Stalina w Pozna­
niu, już w pierwszym okresie 
wydajność pracy wzrosła 
przeciętnie o 22% w stosunku 
do wyników osiągniętych w 
miesiącach poprzednich, przy 
czym u wielu robotników tegoż 
działu wyrobienie norm wzro­
sło jeszcze w „większym stop­
niu. Na Wydziale W-3 meto-

nych stale w rozbudowują­
cych się fabrykach Poznania. 
Dopiero budowa miasteczka 

dużego osiedla na 10 000 
mieszkańców na prawym 
brzegu Warty, odbudowa ca­
łego Starego Miasta i Chwali 
szewa oraz rozbudowa pozo­
stałych osiedli robotniczych 
DBOR-u — zapewni zatrud­
nionym w poznańskich za­
kładach przemysłowych pra­
cownikom mieszkania.

Ma to poważne znaczenie, 
jeśli weźmiemy pod uwagę, że 
plany przewidują dalszy po­
ważny rozwój przemysłu w 
naszym mieście. W Poznaniu 
możemy uruchomić niejeden 
zakład produkcyjny. Gene­
ralną bowiem rezerwą kadr 
w naszym mieście są kobiety.

Około 37 000 kobiet, zdol­
nych do pracy zawodowej, 
zajmuje się tylko gospodar­
stwem domowym. Odejmując 
od tej liczby kobiety, które 
mają duże rodziny i którym 
warunki nie pozwalają na 
^racę zawodową, otrzymamy 
jeszcze około 15 000 kobiet, 
które z powodzeniem mogą 
zacząć pracę w przemyśle, in­
stytucjach i urzędach. Z licz­
by tej zatrudniliśmy już 5 ty­
sięcy, a więc ponad 33%.

Trzeba powiedzieć, że ma­
my już poza sobą niejedno 
osiągnięcie. Na1 ogólną licz­
bę 15 000 inwalidów droga
X“gcU górników belgijskich
du, zatrudniliśmy już ich po­
nad połowę, jak również oko­
ło 3500 robotników młodo­
cianych. Do najważniejszych 
jednak osiągnięć zaliczyć na­
leży walkę o zmniejszenie 
płynności kadr.

Z inicjatywy Prezydium 
MRN — Samodzielnego Refe­
ratu Zatrudnienia — powsta­
ły w zakładach przemysło­
wych tzw. przyzakładowe ko­
misje do badania płynności 
kadr.

Im to właśnie w dużym 
stopniu zawdzięczać należy, 
że np. w ZISPO płynność 
kadr zmniejszyła się o 6%, w 
Goplanie o 7%, w Poznań­
skich Zakładach Piwowarsko- 
Słodnwniczyeh o 8%, w Po­
znańskich Zakładach Arma­
tur o 5% itd.

Z podanych wyżej przykła­
dów wynika jasno, że należy 
spełnić dwa zasadnicze wa­
runki, aby zapewnić naszym 
zakładom pracy — istnieją­
cym i tym które powstaną — 
dostateczną ilość pracowni­
ków.

Po pierwsze — przez coraz 
to lepsze zapewnianie opieki 
pracującym kobietom, a zwła 
szcza matkom i ich dzieciom 
— zatrudnić realną rezerwę 
10 000 kobiet.

- skiej, w której większość sta-Po d ugie dązyc stale do nowj|j komuniści. Kolejarze 
obniżenia wskaźników płyn- gjdi bel Abbes ogłosili strajk 
ności kadr, (w) 1 protestacyjny.

dę żandarowej stosuje 65 
brygad, które w październi­
ku wyrabiały przeciętnie po­
nad 202,7% normy. Ponad 
15%, w porównaniu do ubie­
głych miesięcy wzrosła rów­
nież wydajność na Wydziale 
PI i 2 stosującym tę metodę.

Ogółem z końcem ubiegłe­
go roku system żandarowej 
stosowało w Zakładach im. 
Stalina 230 brygad, co świad­
czy o szybkim rozprzestrze­
nianiu się przodujących ra­
dzieckich doświadczeń.

W Miłosławskich Zakła­
dach Przemysłu Odzieżowego 
wprowadzenie metody Żan­
darowej przyczyniło się do 
opracowania przyrządu do 
automatycznego naoliwiania 
maszyn, który będzie wyko­
rzystany w skali krajowej. 
Szeroko stosuje się metodę 
Żandarowej w Fabryce Wy­
robów Metalowych im. Mar­
chlewskiego w Ostrowie Wiel­
kopolskim, gdzie już samo 
wyeliminowanie przestojów 
maszyn przy zmianach pracy 
dało taki rezultat, że średnie 
wykonanie norm w dziale 
rewolwerówek wzrosło od 3— 
6%. Mimo to wyniki mogły­
by być tu znacznie lepsze, 
gdyby Zarząd Okręgu Związ­
ku Zawodowego Metalowców 
udzielał aktywowi związko­
wemu pomocy, w celu zorga­
nizowania przez zakład pod­
noszenia kwalifikacji zawodo­
wych, poprzez wymianę do­
świadczeń i stworzenie w za­
kładzie szkoły stachanow- 
skiej.

Z innych zakładów pracy 
przemysłu metalowego, stosu­
jących metodę żandarowej, 
wymienić należy Wielkopol­
ską Fabrykę Urządzeń Me­
chanicznych, gdzie — podob­
nie jak i w innych zakładach 
— konkretnym wynikiem sto 
sowania metody żandarowej, 
był wzrost wydajnością pracy, 
a tym samym zarobków.

W tokarni robotnicy wyra­
biający poprzednio lO5°/o nor­
my osiągali po wprowadzeniu 
metody żandarowej 140% 
normy i zarobek o 300 zł 
wyższy, niż poprzednio. Zna­
czne sukcesy osiągnęli też ro­
botnicy działu rewolwerowe^ 
wyrabiający poprzednio 95% 
normy, u których po zastoso­
waniu metody żandarowej 
wydajność wzrosła o 30 i wię­
cej procent.

Przytoczone przykłady naj­
lepiej odzwierciedlają ko­
rzyści, jakie daje stosowanie 
metody żandarowej. Dlatego 
winna się ona spotkać z sze­
rokim zainteresowaniem 
wszystkich zakładów produk­
cyjnych w naszym wojewódz­
twie. (L)

„Pian Schumana" 
pozbawia pracy

BRUKSELA (PAP)
Dziennik „Drapeau Rouge” 

donosi, że załoga kopalni 
„Marie-Jose” w prowincji 
Hainaut ogłosiła strajk na 
znak protestu przeciwko za­
powiedzianej przez admini­
strację kopalni masowej re­
dukcji robotników. Redukcja 
górników jest rezultatem 
„planu Schumana”, w nlyśl 
którego belgijscy właściciele 
kopalń powinni obniżyć koszt 
wydobycia węgla przez spotę­
gowanie wyzysku mas pracu­
jących.

Represle
i aresztowania
w Algerze

„L’Huma,nite” donosi, że nr 
rozkaz francuskich władz ko 
lonialnych w Algerze dokony­
wane są liczne ekspedycje 
karne oraz trwają represje 
wobec patriotów.

Sekretarze Komunistyczne,- 
Partii Algeru Larbi Buhali i 
Ahmed Akkasz zostali skaza­
ni na 10 i 6 miesięcy wiezie­
nia, a członkowie Komitetu 
Centralnego Partii: Kosz 
Mahmudi i Krab — na 4 mie­
siące więzienia.

W Sidi bel Abbes odbyła się 
wielka manifestacja na znak 
protestu przeciwko bezpraw­
nemu rozwiązaniu przez wła­
dze kolonialne — rady miej-
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Artyści operowi: M. Fołty- 

nówna i B. Paprocki, po 11- 
dniowym pobycie w Finlandii, 
gdzie bawili na występach na 
zaproszenie Opery w Helsin­
kach, powrócili do kraju.

Artyści nasi wystąpili w gra­
nej obecnie w Helsinkach „Hal­
ce" Moniuszki; ponadto Paproc­
ki wystąpi! w „Carmen" Bize­
ta, śpiewając partię Don Josó.

Każdy występ naszych arty­
stów przyjmowany był przez 
publiczność fińską bardzo gorą­
co i znajdował żywe echo w 
miejscowej prasie.

„Halka" Moniuszki, wystawio­
na w Operze w Helsinkach nie­
zwykle starannie, cieszy się 
wielkim powodzeniem. Opera 
w Helsinkach zamierza wysta­
wić również „Straszny Dwór" 
Moniuszki.

NOWY JORK
Dziennik „Imprezua Popular" 

doniósł, że niedawno w Rio de 
Janeiro odbyło się zebranie 
przedstawicieli ruchu obrońców 
pokoju szeregu stanów Brazylii, 
poświęcone pracom Kongresu 
Narodów w Obronie Pokoju.

PRAGA
Komitet Centralny Czechosło­

wackiego Związku Młodzieży u- 
fundował księgę honorową, do 
której wpisane zostaną wszyst­
kie najlepsze organizacje związ­
ku. wyróżniające się w budowie 
fundamentów socjalizmu w Cze­
chosłowacji.

MOSKWA *
Na łamach lutowego numeru 

miesięcznika literackiego „No- 
wyj Mir" ukazała się recenzja 
J. Mirskiej z 4-tomowego cyklu 
powieści K. Brandysa pt. „Mię­
dzy wojnami".

PHENIAN
W dniu 8 bm. przypada 5 rocz­

nica utworzenia Koreańskiej Ar­
mii Ludowej. Wraz z całym na­
rodem koreańskim przygotowu­
ją się do uroczystego obchodu 
tej rocznicy artyści i działacze 
kultury. (

BERLIN
Prasa Niemieckiej Republiki 

Demokratycznej informuje, że 
w dniu 2 bm. w Berlinie podpi­
sano umowę o wymianie towa­
rowej między Albańską Repu­
bliką Ludową a Niemiecką Re­
publiką Demokratyczną na rok 
1953 oraz umowę o wymianie 
towarowej na lata 1954—1955.

ŁÓDŹ
Gospodarka narodowa wzbo­

gaci się niedługo o nowy obiekt 
przemysłowy. Będzie nim cał­
kowicie zmechanizowana fabry­
ka kotłów centralnego ogrzewa­
nia i radiatorów.

BERLIN
W dniu 14 marca br. przypada 

70 rocznica zgonu Karola Mark­
sa. Senat Uniwersytetu im. Hum­
boldta, na którym studiował 
twórca socjalizmu naukowego, 
powziął uchwałę, precyzującą 
zadania naukowców i studentów 
w ramach przygotowań do rocz­
nicy.

WARSZAWA
Wzmożonym wysiłkiem w pra­

cy i nauce czci młodzież polska 
10 rocznicę powstania Związku 
Walki Młodych.

Ciche marzenia 
generała Sosnkowskiego
Dnia 12 kwietnia 1934 r. 

odbyła się w ówczes­
nym Generalnym In­
spektoracie Sił Zbroj­
nych tajna konferen­

cja pod przewodnictwem Pił­
sudskiego z udziałem całej 
sanacyjnej generalicji. Wy­
dany po wojnie „dziennik” 
Jana Szembeka, ówczesnego 
wiceministra spraw zagra­
nicznych — drukowany czę­
ściowo w „Nowej Kulturze” 
— podaj e szczegóły tej kon­
ferencji. Została na niej o- 
mówiona sytuacja między­
narodowa, a na zakończenie 
Piłsudski zażądał od swoich 
generałów pisemnej, własno­
ręcznej i tajnej odpowiedzi 
na pytanie, czy i z jakiej 
strony Polsce grozi niebez­
pieczeństwo.

Zamieszczamy fragmenty 
jednej z tych odpowiedzi. Pi­
sał ją ni mniej ni więcej tylko 
generał Sosnkowski, jeden z 
filarów sanacyjnego reżimu, 
a obecnie jeden z „najwybit­
niejszych”, pożal się Boże — 
działaczy w bagienku emigra­
cyjnym.

Był to, powtarzamy, rok 
1934. W Niemczech rządził od 
roku Hitler. Z programu Hit­
lera i jego działalności pan 
generał Sosnkowski wyciąg­
nął następujące wnioski:

„...Rewizjonizm Niemiec nie 
kryje w sobie niebezpie­
czeństw bezpośrednich dla 
Polski. Szantażowanie Euro­
py groźbą wojny tylko wtedy 
rokuje istotne wyniki, o ile 
jest poparte rzeczywiście silą 
... Ale i wtedy, gdy btdą o- 
ne dość Bilne. aby podjąć de­

Po faktach - wnioski

W walce o wykonanie planu 
drogi jest każdy dzień

Brak właściwej organizacji pracy błędem kierownictwa PZRME
Poprzedni artykuł pt. „Za obiektywnymi trudnościa­

mi kryją się błędy” poświęcony był omówieniu niedo­
ciągnięć w pracy Poznańskich Zakładów Remontu 
Maszyn Elektrycznych. Przytoczyliśmy u) nim fakty 
niewłaściwego realizowaniu przez poszczególnych do­
stawców — zamówień PZRME. Trzeba tu zdecydowa­
nie skrytykować postępowanie Centralnego Zarządu 
Przemysłu Maszyn Rolniczych, który przejąwszy w o- 
statnim czasie odleicnię w Sulęcinie — po niewczasie 
zawiadomił PZRME (poprzez Wojeicódzki Zarząd 
Przemysłu Terenowego w Zielonej Górze), iż zamó­
wione io sulęcińskim zakładzie odlewy nie będą wy­
konywane.

PZRME zestaliły bowiem w porozumieniu z wspom­
nianą odlewnią roczny plan zamówień, bez wykonania 
których nie jest mozlizoa produkcja. Nie trzeba chyba 
tłumaczyć, że obecnie żadna inna odleżenia nie jest w 
stanie przyjąć dodatkowo do wykonania zamówień od 
PZRME. Beztroskie posunięcie Centralnego Zarządu 
„kładzie” po prostu produkcję Poznańskich Zakładów 
Remontu. Natychmiastowe uzgodnienie tej sprawy 
pomiędzy CZPMR i Zarządem Przemysłu Maszyno­
wego (którym PZRME podlegają) — jest konieczne.

Sprawa zasadnicza —- 
plan dzienny

Oczywiście, nie należy i nie 
wolno — jak to czyni kie­
rownictwo PZRME — zwalać 
wszystkie niedociągnięcia 
wewnątrz-zakładowej organi­
zacji pracy na trudności za­
opatrzeniowe. Trzeba stwier­
dzić, że w PZRME jest ten­
dencja do zamazywania, do 
zastawiania się brakiem su­
rowca tam, gdzie istnieją 
braki organizacji pracy, 
gdzie popełnia się błędy. 
Wróćmy choćby do odbytej w 
styczniu narady kierownic­
twa zakładów, poświęconej 
omówieniu planu i jego do­
prowadzenia do robotnika. 
Majstrowie, brygadziści — u- 
znali — wyznaczanie dzien­
nych zadań, dziennych pla­
nów za niemożliwe w związ­
ku z trudnościami materiało­
wymi. Pytamy dyrekcję 
PZRME — dlaczego to oma­
wiając zagadnienie doprowa­
dzenia planów do robotników 
— nie dopuściła ich samych 
do udziału w żywo ich doty­
czącej naradzie? Szczególnie 
młodzież miałaby tu dużo do 
powiedzenia — sprawa na 
pewno nie utknęłaby na 
martwym punkcie.

Plan dzienny musi być u- 
staiany i podawany do wia­
domości pracowników. Nie 
można tu mówić o żadnych 
„problemach, których zakład 
nie zdołał jeszcze organiza­
cyjnie ująć”, jak to próbował 
tłumaczyć dyrektor PZRME.

cydującą rozprawą o rewizją 
traktatów i ,— jeśli świat ze- 
chce kupować pokój za ustęp­
stwa terytorialne, tylko słaba 
postawa Polaków mogłaby u- 
czynić nasze zachodnie grani­
ce najtańszym sposobem za­
spokojenia Niemiec. Wydaje 
mi sią prawdopodobne, że 
pierwszym wyłomem w trak­
tatowych klauzulach teryto­
rialnych będzie rewizja man­
datów kolonialnych, jako u- 
stępstwo możliwe bez musu 
wojny. Sądzę dalej, że głów­
na stawka rewizjonizmu trze­
ciej Rzeszy stanowi tzw. „An- 
schluss". Połączenie wszyst­
kich szczepów niemieckich w 
jeden organizm państwowy 
jest to wielki cel, zakrojony 
na miarę posłannictwa dziejo­
wego ... Prawo przyrodzone 
jest w sprawie austriackiej 
po stronie Niemiec. ...
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Sprawa jest prosta i oczywi­
sta: bez ścisłego planowania 
nie może być mowy o pełnej 
mobilizacji załogi do wyko­
nania stojących przed nią 
zadań.

Trudno doprawdy dzisiaj 
znaleźć zakład, w którym nie 
byłoby choćby wykresu, czy 
zegara wskazującego aktual­
ny stan wykonania miesięcz­
nego planu. A nie ma go w 
PZRME.

Pracownicy mogliby się e- 
wentualnie dowiadywać o 
stopniu wykonania planu 
przez zawieszone w warszta­
tach głośniki. Głośniki jed­
nak milczą z tej prostej 
przyczyny, że wprawdzie po­
łączone są z kompletną in­
stalacją radiowęzłową, nato­
miast nie połączona jest z 
nią aparatura radiowa. Nie 
jest połączona i połączona 
nigdy nie była. Pomimo, że 
dyrektor PZRME jest człon­
kiem Społecznego Komitetu 
Radiofonizacji Kraju...

Skończyć z oho ętnością
wobec młodzieży

Sprawa akordyzacji robót 
nie znajduje również u kie­
rownictwa PZRME należyte­
go zrozumienia. Wskaźnik 
zakordowania od dłuższego 
czasu nie podnosi się powyżej 
sześćdziesięciu procent.

Wszystkie te fakty wskazu­
ją. że wśród kierownictwa 
PZRME zapanowały nastroje 
demobilizujące.

Pan generał kończy nastę­
pującymi wnioskami:

„...młodzież, zgrupowana w 
organizacjach o charakterze 
wojskowym (SA, SS), stanowi 
słabo wyszkolone uzupełnie­
nie piechoty, zdatne od biedy 
do obrony kraju. Wynika 
stąd, że Niemcy rezerw dla 
wojny zaczepnej przeciw ar­
miom regularnym nie posia­
dają prawie wcale. Stworze­
nie takich rezerw wymaga o- 
koło 20 lat czasu... Reasumu­
jąc: nie widzę możliwości od­
budowy militarnej potęgi Nie­
miec przed upływem lat mniej 
więcej dwudziestu.

Wcześniej Rzesza może się 
stać istotnie niebezpieczna dla 
nas tylko w wypadku nie­
prawdopodobnych zmian w u- 
kładzie stosunków międzyna­
rodowych. całkowitej izolacji

Ale inne jest spojrzenie na 
te sprawy robotników' PZRME. 
Szczególnie młodych, którzy 
z goryczą stwierdzają, że nie 
odczuwają opieki starszych i 
„w ogóle trudno w zakładzie 
cokolwiek przeprowadzić”. Na 
przykład, mimo, iż w PZRME 
pracuje ponad 50 młodych 
ludzi, nie zdołali oni wywal­
czyć miejsca dla swego przed 
stawiciela w radzie zakłado­
wej. W PZRME nie ma do” 
tąd brygady młodzieżowej. A 
w dziale przełączników; pra­
cują sami młodzi poza bryga­
dzistą. Inny starszy pracow­
nik zatrudniony wśród mło­
dzieży i zupełnie tam zbędny 
jest wykwalifikowanym na­
rzędziowcem... którego
PZRME bardzo potrzebują.

W PZRME nie ma szkole­
nia zawodowego dla pracow­
ników. W zestawieniu z tym 
faktem swoistego wyrazu na­
bierają utyskiwania dyrekto­
ra na... brak personelu tech­
nicznego. Niewątpliwie włażą 
się z tym i słabość zakłado­
wego ruchu racjonalizator­
skiego.

W tej walce
drogi iesł każdy dzień

Jeśli pomimo tylu, często 
poważnych, niedociągnięć w 
pracy kierownictwa PZRME 
— załoga ofiarną pracą wy­
konała plan styczniowy w stu 
siedmiu procentach, świadczy 
to o poważnych i dotychczas 
nie ujawnionych rezerwach 
prodzikcyjnych Zakładów.

Nie wolno dopuszczać do 
nastrojów demobilizacji, któ­
re można zaobserwować w ło­
nie kierownictwa PZRME, a 
na odwrót — trzeba je zwal­
czać i likwidować. Przez u- 
stalenie i doprowadzenie 
dziennych planów do robot­
nika, przez rzetelną pracę 
polityczną wśród załogi, 
szczególnie pracę z młodzie­
żą — wiedzie droga do na­
prawy istniejących w pracy 
kierownictwa PZRME bra­
ków. W chwili gdy realizuje­
my ze znacznym wysiłkiem 
czwarty rok naszej sześcio­
latki, gdy konsekwentnie po­
stępujemy ku socjalizmowi — 
w tej walce nie możemy sobie 
pozwolić na jednodniową 
choćby demobilizację. W tej 
walce drogi jest każdy dzień. 
I o tym kierowmictwru PZRME 
nie wolno zapominać. W. P.

politycznej państwa polskie­
go. Parcie Niemiec na wschód 
jest koniecznością biologiczną 
— dlatego też wojna nasza z 
Niemcami — w dalekiej pers­
pektywie wydaje mi się nieu­
nikniona — chyba, że sytuacja 
rozwinie się w ten sposób, że 
dla Polski stanie się możli- 
wem i pożytecznem współ­
działanie z Niemcami na pod­
stawie podziału sfery wpły­
wów na Wschodzie".
Byłoby błędem widzieć w

tym dokumencie — zapowia­
dającym dozbrojenie Niemiec 
na rok 1954, a możliwość 
wojny z Polską na daleką 
przyszłość — tylko dowód 
bezgranicznej głupoty, choć 
ta cecha generała Scsnkow- 
skiego jest istotnie godna po­
dziwu.

Dokument ten odsłania 
więcej. Odsłania po pierwsze 
podziw i sympatię sanacji dla 
faszyzmu, („wielki cel", „po­
słannictwo dziejowe", „zbudo 
wanie nowych Niemiec") od­
słania. po drugie, poparcie 
sanacji dla imperialistycz­
nych celów III Rzeszy („par­
cie na wschód — konieczno­
ścią biologiczną!"). Myśl o 
tym, że Hitler rozpocznie woj 
nę dla zdobycia kolonii albo 
Austrii, nie napotyka żad­
nych oporów u pana genera­
ła. A że zdaje mu się, iż An­
glia i Francja raczej poświę­
cą swoje kolonie, niż Polskę, 
i że te państwa mogą nie do­
puścić do izolacji Polski — to 
już kwestia jego politycznej 
„dalekowzroczności". Doku­
ment ten dowodzi — po trze­
cie, że sanacja chętnie zgo­
dziłaby się być partnerem 
Hitlera, gdyby Hitler wza- 
mian za udział w zbrodniczej 
wojnie przeciwko ZSRR — 
wojnie przeciwnej interesom 
Polski — obiecał jej, powiedz 
my, kawałek Ukrainy. To 
przecież +a koncepcja — kla­
sowa koncepcja kapitalistów

Pada śnieg, lecz...

...codziennie można zobaczyć brygady murarskie, krząta­
jące się na budowlach. Mim o zimy wyrastają coraz to no­
we obiekty. Mimo śniegu i mrozu tempo budownictwa 
mieszkaniowego ani na moment nie osłabło. Obok zamiesz­
kałego bloku (zdjęcie górne) butiuje się przy ul. Chociszew­
skiego nowy, w którym 44 rodziny znajdą wygodne, no­
woczesne i słoneczne mieszkania. Blok zostanie wykończo- 
uy i oddany do użytku już w lipcu br. Zamieszkają w nim 
przodownicy i racjonalizatorzy Zakładów im. J. Stalina. 
Władza ludowa dba o tych, którzy nie szczędzą swych sił 
i umiejętności dla Ojczyzny.

Czerwień cegły została nak 
' mróz szczypie w uszy. Mimo 
I (zdjęcie dolne) żywo uwija si 

nie może osłabnąć, bo blok 
minie. Wie o tym doskonale 
rabiająca przeciętnie 190 proc 
wej brygady wchodzą murarz 
szek Borysiak, Jan Pietrzyk,

> Sobczak oraz robotnicy: Lćo

ryta białą pokrywą śniegu, 
to brygada Stefana Jagscha 

ę na budowli. Tempo pracy 
musi być wykończony w ter- 
brygada Stefana Jagscha. wy- 
ent normy. W skład wzoro- 
e: Czesław Jagsch, Franci- 
Czesław Andrzejczak, Ignacy 
n Lipiec i Piotr Bąk.

Fot. (2) K. Przychodzki

0 samozwańczych pełnomocnikach 
i kułackich wyborach w Cieślach
Tracący z każdym dniem 

grunt pod nogami i możlizoo- 
ści wyzysku — kułacy, chwy- 
tąją się coraz to noicych me­
tod działania. Jaskrawym do­
wodem wrogiej działalności 
kułactwa wobec ludozocgo 
państwa na szkodę mało oraz 
średniorolnych chłopów jest 
sprawa Zdzisława Błaszaka 
— terenowego pełnomocnika 
kontraktacji buraka cukro­
wego w gromadzie Cieśle

i obszarników — była jedną 
z przyczyn słabości Polski, je­
dną z przyczyn klęski wrze- 
śniowej! Bo przecież do woj­
ny u boku Hitlera nie trzeba 
się było przygotowywać...

Te same założenia, które 
wówczas kierowały polityką 
sanacji, leżą u podstaw obec­
nej polityki emigracji. Tej po 
lityki nie można już tłuma­
czyć głupotą jej przedstawi­
cieli, bo jakkolwiek nie ma­
my powodu sądzić, że cl pa­
nowie zmądrzeli, to jednak 
istnieje już pewne doświad’ 
czenie — doświadczenie 1939 
roku i kilku la/t okupacji. A 
poza tym, gdy w 1934 r. hit­
lerowcy nie mówili jeszcze ja 
wnie o napadzie na Polskę, 
to obecnie ich następcy, ade- 
nauerowcy, mówią zupełnie 
otwarcie o rewizji naszych 
granic. Dziś więc Sosnkowski, 
Anders itd. służą celom tej 
antypolskiej polityki z pełną 
świadomością — znowu w na 
dziei. że, mówiąc słowami 
Sosnkowskiego, w przyszłej 
wojnie przeciwko Polsce by­
łoby dla emigracyjnych ban­
krutów „możliwe i pożytecz­
ne współdziałanie z Niemca­
mi na podstawie podziału sfe 
ry wpływów na wschodzie". 
To znaczy — w Polsce.

Istnieje jednak między ro­
kiem 1934 a 1953 głęboka, za­
sadnicza różnica.

Podczas gdy za ówczesną 
politykę kliki Piłsudskiego na 
ród płacił krwią milionów i 
latami niewoli, koszty obec­
nej polityki reakcyjnej emi­
gracji są i pozostaną znacz­
nie mniej dla nas bolesne: 
po prostu Amerykanie pła-cą 
Sosnkowski emu i spółce ja- 
k^ś tam sumę dolarów, a 
podwładni Sosnkowskiego i 
spółki w kraju płaca... jakąś 
tam ilością lat więzienia.

Wilczek -

(gmina Borzykowo, powiat 
Września).

Błaszak — nieodrodny sy- 
nalek ojca-kułaka, posiada­
cza 26 hektarowego gospo­
darstwa, tak dobrze „działał” 
na swym stanowisku dla do­
bra ludu, że saletrzak prze­
znaczony dla zasilania pól 
buraczanych miejscowych 
plantatorów znalazł się do­
piero wtedy, gdy buraki już 
dawno przybrały postać śnie­
żnobiałego cukru.

Oszukani plantatorzy czę­
stokroć wyrażali pod adre­
sem Błaszaka swe niezado­
wolenie i oburzenie. Dlatego 
też zarząd miejscowego koła 
ZSCh zwołał na dzień 8 li­
stopada 1952 r. zebranie, na 
którym miano wyjaśnić po­
stępowanie pełnomocnika 
kontraktacji. Mimo zaprosze­
nia, Błaszak nie zjawił się w 
świetlicy gromadzkiej. Wobec 
tego zebrani kategorycznie 
zażądali usunięcia go z zaj­
mowanego stanowiska i wy­
brali w jego miejsce małorol­
nego chłopa — Józefa Stem- 
pina. Wybór zatwierdziła cu­
krownia w Gnieźnie i nowy 
pełnomocnik rozpoczął pracę. 
Wszelkie zaś rozliczenia z u- 
biegłej kampanii winien był 
załatwić Błaszak.

I tu Błaszak puszcza w 
ruch całą przebiegle pomy­
ślaną machinę. Pomagają mu 
w tym kumo trzy-kułacy, a 
główną rolę odgrywa przed­
wojenny, — i co nas mocno 
dziwi — obecny sołtys w Cie­
ślach, Ludwik Jackowski, po­
siadacz 16 ha ziemi. Dla ści­
słości trzeba dodać, że pełni 
on jeszcze funkcję agenta 
kontraktacji trzody chlewr- 
nej oraz zbóż i nasion. Fun­
kcji tych było mu widać za 
mało, skoro kułacy wybrali 
go jeszcze na pełnomocnika 
terenowego kontraktacji bu­
raka cukrowego.

Zapytacie zapewne w tym 
miejscu, że przecież w gro­
madzie jest już jeden pełno­
mocnik i dlaczego wybrano 
drugiego? Otóż Błaszak w o- 
bawie wykrycia jego mani­
pulacji ze sztucznym nawo­
zem zwołał 16 stycznia br. w 
swoim mieszkaniu zebranie 
plantatorów — wyłącznie ku­
łaków. Wtedy to zrezygnował

(Ciąg dalszy na str. 4)



Telefonem z Paryż2" # Paryż, w lułym W Tatrach pada śnieg
Naród francuski 

przeciw szantażowi USA
Victor Leduc

Rząd Rene Mayera przekazał Zgromadzeniu Naro­
dowemu projekt „armii europejskiej44 i zażądał ra­
tyfikacji układu. Równocześnie od kilku dni grzmią 
bębny propagandy rządowej usiłującej przedstawić 
ratyfikację układu o „armii europejskiej44 jako jedy­
ny środek rzekomo umożliwiający uniknięcie 
odrodzenia Wehrmachtu. Rzecznicy rządu utrzymu­
ją, że realizacja projektu doprowadziłaby do likwi­
dacji wszelkich armii narodowych; maskują oni 
jednak podstawowy fakt, wywołujący opór naj­
szerszych odłamów opinii francuskiej, a mianowicie 
fakt, że układ o „armii europejskiej44 przypieczęto­
wałby zbrojenia w Niemczech zachodnich, które 
stałyby się w ten sposób — pod kuratelą amery­
kańską — najsilniejszym mocarstwem w Europie 
zachodniej.

Ogromna większość narodu 
francuskiego rozumie bardzo 
dobrze, co to oznacza, że w 
ten sposób generałowie hit­
lerowscy odzyskaliby swe nie­
ograniczone wpływy, że wszy­
stkie siły, które przyczyniły 
się niegdyś do zdobycia wła­
dzy przez hitlerowców, jak 
np. wielcy magnaci Ruhry w 
rodzaju Kruppa — dzięki o- 
piece mocarstw zachodnich 
— stają się prawdziwymi 
władcami Niemiec zachod­
nich.

Naród francuski wTie do­
brze, że nie chodzi tu o „przy­
mierze obronne”, lecz wręcz 
przeciwnie — o sojusz agre­
sorów, o operację, która nie­
uchronnie zwróci się przeciw 
bezpieczeństwu Francji. To­
też wspomnienia wszystkich 
okropności okupacji hitlerow 
skiej nawiedzają dziś umysły 
Francuzów’. Propagandziści 
armii europejskiej mają nie­
wdzięczne zadanie. Jedno­
cześnie bowiem z ich artyku­
łami, dzienniki publikują re­
lacje z procesu SS-manów — 
morderców ludności Oradour 
sur Glane. Rząd na próżno 
usiłował złagodzić w opinii 
publicznej efekt zbrojeń hit­
lerowskich. Rząd nie zdołał 
zatrzeć upiornej wizji setek 
ciał mężczyzn,-kobiet i dzieci 
podziurawionych kulami lub 
spalonych żywcem w kościół­
ku w Óradour.

Na dodatek prasa brytyj­
ska oznajmiła o wykryciu w 
Niemczech zachodnich spisku 
neo-hitlerowskiego i nawet

0 samozwańczych 
pełnomocnikach 
i kułackich wyborach 
w Cieślach

(Dokończeni^ ze str. 3)
z zajmowanego dotychczas 
stanowiska i poddał pod gło­
sowanie kandydatury jego 
następców — również kuła­
ków: Jackowskiego, Dembic- 
kiego i Kozielczyka. Najwięk­
szą ilość głosów otrzymał soł­
tys Jackowski.

Cała sprawa weszła jednak 
na jaw i przewodniczący Pre 
zydium GRN polecił sołtyso­
wi zwołać ogólne zebranie 
gromadzkie na 24 stycznia, 
celem wyjaśnienia kumoter­
skich stosunków. Zebranie to 
odbyło się następnego dnia. 
Rzecz charakterystyczna: za­
miast zatwierdzić pierwszy 
wybór ob. Stempina, kułacy 
zaczęli domagać się ponow­
nych wyborów. Rzecz jasna, 
że kandydatem ich nr 1 na 
stanowisko pełnomocnika 
kontraktacji buraka cukro­
wego, okazał się znowu 
Jackowski. Kułacy stanowiąc
większość na zebraniu, prze­
forsowali jego wybór.

Ciesielskim kułakom i ich 
poplecznikom wydaje się, że 
nadal są panami wsi, w któ­
rej mogą bezkarnie uprawiać 
swą wrogą politykę i stoso' 
wać różnego rodzaju ma 
chlojki. Omylili się jednak 
czego dowodem zdemasko 
wanie tych poczynań przez 
zdrowy klasowo odłam wsi
_ mało i średniorolnych
chłopów, którzy domagają się 
od Prezydium GRN w Burzy 
kawie i cukrowni w Gnieźnie 
niezwłocznego unieważnienia 
nieprawnie przeprowadzo 
nych „wyborów” i uzdrowię 
nie panujących jeszcze w 
Cieślach kułacko - kumoter 
skich stosunków, (jspn)

1

francuska prasa rządowa 
zmuszona była przyznać, że 
spisek ten miał swoje odga­
łęzienie w łonie rządu Aden- 
auera.

Obelżywy artykuł amery­
kańskiego tygodnika „Life”, 
porównujący Francję do pro­
stytutki chciwej na dolary, 
świadczy o pogardzie, z jaką 
amerykańscy pryncypałowie 
odnoszą się do rządu francu­
skiego. Artykuł ten stanowi 
zarazem jedną z form szan­
tażu stosowanego przez rząd 
waszyngtoński wobec zacho­
du.

W kilka dni po opubliko­
waniu napaści • „Life” * na 
Francję nowy amerykański 
sekretarz stanu, John Foster 
Dulles, nakazał państwom 
zachodnim jak najszybsze 
ratyfikowanie paktu o „armii 
europejskiej”, grożąc w prze­
ciwnym razie obcięciem kre­
dytów amerykańskich. Dulles 
rozpoczął już „błyskawiczną” 
podróż po głównych stolicach 
Europy zachodniej, aby pod­
kreślić realność swej groźby.

Ale wszystkie te wydarze­
nia, miast nastraszyć opinię 
francuską, wzmagają jej o- 
pór wobec projektu armii eu­
ropejskiej. Nawet takie re­
akcyjne pismo jak „France 
Soir” jest zmuszone pisać: 
„Czyż nie nadszedł moment 
zastąpienia jednostronej po­
mocy zdrowszym systemem?” 
„France Soir” podaj e za przy 
kładem Holandię, która „dla 
ocalenia swej godności zre­
zygnowała z pomocy amery­
kańskiej”.

W najbliższym okresie bę­
dziemy świadkami nowych 
manewrów rządowych w celu 
uzyskania za wszelką cenę 
zgody parlamentu na zaspo­
kojenie żądań Duliesa. Jed­
nakże manewry te doprowa­
dzą do wielkiej batalii poli­
tycznej, w której samo ist­
nienie rządu Mayera stanie 
pod znakiem zapytania.

Śnieg jest przyjemny... ale
Znowu spadł śnieg. Zi­

ma ze wszystkimi swymi 
atrakcjami trwa nadal.

Nie zapominajmy jed­
nak o nauce, jaką wynie­
śliśmy z pierwszego jej o- 
kresu: ubity, wyślizgany 
śnieg staje się przyczyną 
bolesnych upadków, po­
wodujących nierzadko po­
ważniejsze obrażenia. Wy­
padkom tego rodzaju moż­
na i należy stanowczo za­
pobiec przez utrzymanie 
jezdni i chodników w od­
powiednim porządku: 
wczesne odgarnięcie śnłe-

Interwencje
skuteczne

Kierownictwo „Ruchu" . 
Lesznie wzmogło kontrolę 
nad działalnością rozwozicie- 
li, wydając im równocześnie 
polecenie przedkładania w 
zakładach pracy, do których 
dostarczają prasę, książeczek 
kontrolnych.

Wcześnie spadły tej zimy 
śniegi na Podhalu. 
Gęste roje srebrzy­

stych płatków sypały przez 
cały nieomal grudzień i sty­
czeń, pokrywając skaliste tur­
nie, kotły, żleby i regle, hale 
i doliny dwumetrową nieraz 
warstwą białego puchu. Na 
Kasprowym Wierchu śnieżna 
pokrywa sięga 180 cm, na 
Ornaku i Gąsienicowej — 120 
cm, na Gubałówce — 80 cm, 
a w samym Zakopanem — 
prawie pół metra.

Czasami ciepły wiatr, wie- 
jący od gór, strąca okiście z 
granatowych smreków i wle­
cze za sobą zwały ciężkich, 
popielatych chmur, z których 
siąpi drobny, przenikliwy 
deszcz, zamieniający ulice i 
drogi w zachlapane śnieżnym 
błotem strugi. Po kilku jed­
nak dniach odwilży mćóz ści­
na na nowo odmarzliska i ba­
jorka, pokrywa szrenią zbocza 
wzgórz, srebrzy przepięknie 
gałązki drzew, parkany i prze­
wody elektryczne, upodabnia-

Foto Z. Sulkowski
Tatry — Swinica w pełni zim owej krasy (widok z Kaspro­

we go)
jąc świat do bajecznej deko­
racji teatralnej, skrzącej się 
w’ promieniach słońca miliar­
dem tęczowych błysków.

W najcudniejszej z naszych 
górskich miejscowości — w' 
Zakopanem — wypoczywa dziś 
świat pracy. Znaczną więk­
szość przyjezdnych stanowią 
wczasowicze, rozlokowani . w’ 
kilkudziesięciu doskonałe u- 
rządzonych i świetnie wypo­
sażonych pensjonatach FWP. 
Całkowita swoboda, wygody, 
obfite i treściwe posiłki oraz 
inicjowane przez kierownic­
two poszczególnych domów 
rozrywki kulturalne, zapew­
niają wczasowiczom pełny wy­
poczynek i wzmocnienie or­
ganizmu. Mało słyszy się 
skarg i narzekań — książki 
życzeń i uwag zapełnione są 
pochwałami i podziękowania 
mi za troskliwą opiekę. Ga­
zetki ścienne. redagowane 
przez poszczególne turnusy 
skrzą się humorem 1 beztro­
ską radością.
Crtraz więcej
zwolenników
wczasów zimowych

Każdej zimy rośnie liczba 
miłośników wczasów zimo­
wych. Dowodzą tego cyfry, 
stwierdzające, że w sezonie 
zimowym w r. 1945 przeby­
wało w Zakopanem zaledwie 
12.175 przyjezdnych, a w r. 
1950 liczba ich wzrosła do

gu i wysypanie piaskiem 
lub szlaką. O obowiązku 
tym zapominali poprzed­
nio niekiedy zarówno pra­
cownicy MPO, dozorcy do­
mów mieszkalnych jak i 
poszczególne instytucje.

I tak np., ostatnio Cen­
trala Spółdzielni Inwali­
dów — oddział w Pozna­
niu zmuszona była zwró­
cić się do Dyrekcji Miej­
skich Hoteli z prośbą o 
zlikwidowanie gołoledzi na 
terenie Gospody Targo­
wej oraz o zapobieżenie na 
przyszłość powstawaniu 
lodowisk przez posypywa­
nie nawierzchni żużlem. 
Niedostateczne bowiem 
zabezpieczenie pod tym 
względem przejść wokół 
pawilonów Gospody nara­
żało jej mieszkańców oraz 
pracowników Spółdzielni 
na przykre wypadki.

Sądzimy, że Dyrekcja 
M. H. i kierownictwo G. T. 
w sposób energiczny zaj­
mą się tą sprawą.

48.552 osób. W roku ubie­
głym miłośników zimy było 
już przeszło 50.000. Cyfra 
zwolenników wczasów zimo­
wych prawie zrównała się z 
sumą uczestników wczasów 
letnich. Zanika więc dawny 
przesąd, że wypoczywa się 
najlepiej latem. Właśnie w 
zimie, gdy krótki dzień ogra­
nicza nadmierne wyżywanie 
się na łonie natury, gdy w Za­
kopanem wszystkie zabawy 
kończą się przed północą — 
możliwości wypoczynku są 
znacznie większe, aniżeli w 
upalne lato.

Nie brak w zimie atrakcji 
na zaśnieżonym Podhalu. Na 
łagodnych stokach Antałówki 
na Żywczańskim i pod regla­
mi ćwiczą zapamiętale po­
czątkujący narciarze. Jakże 
często zdarza się, że wczaso­
wicz dla żartu przypina narty 
do butów’, nie przypuszczając, 
że jego pierwszy krok nar­
ciarski urzeknie go do tego 
stopnia, iż do końca okresu 
wczasowego brodzić będzie na

deskach po puszystym śnie­
gu... Nie trudno zresztą w 
Zakopanem o sprzęt. Dążąc 
do jak najszerszego umaso- 
wienia sportu narciarskiego 
władze ludowe poleciły zorga­
nizowanie we wszystkich nie­
omal górskich miejscowo­
ściach wczasowych specjał

Po wypłacie

Rozmowy o rodzinnym budżecie
Rozmowa ożywiła się od 

razu. Widać, że Władysła­
wa Klupieć myśli o tych 
sprawach dużo i często.
— Jak wygląda dziś nasz

budżet rodzinny? Ja, jako 
rewidentka w Poznańskich 
Zakładach Przemysłu Odzie­
żowego, zarabiam teraz, po 
podwyżce płac — łącznie z do 
datkiem na węgiel — 600 zł; 
syn, który jest pomocnikiem 
szofera dostaje około 500 zł, 
córka — początkuj ąca pracow 
nica PZPO, około 370 zł, no, 
a mąż — ślusarz w zakładach 
remontu maszyn przynosi do 
domu miesięcznie ponad 900 
zł. Mówię o płacach, jakie 
dostajemy po podwyżce. Po* 
liczcie sobie sami ile to łącz­
nie wynosi. Rodzina liczy u 
nas pięć osób, najmłodszy 
chodzi jeszcze do szkoły.

— Gdy po dwudziestym sty

Odpowiadamy
Czytelnikom

Franciszek Augustyniak —• 
Janowo. — Zarząd Okręgu 
Związku Zawodowego Gór­
ników znajduje się w Ża­
rach, ul. Partyzantów nr 2/3.

(293)
K. Tuszyński — Wągro­

wiec. — Tematów tego ro­
dzaju Wydział Oświaty Pre­
zydium WRN nie rozsyła. O- 
rientacyjne tematy w ra­
mach obowiązującego pro­
gramu nauki opracować mo­
że szkoła we własnym zakre­
sie. (273)

K. Sobczak. — Technikum 
planowania w handlu istnie­
je przy Wydziale Zaocznego 
Szkolenia Zawodowo - Eko­
nomicznego. Informacji u- 
dzieli sekretariat wydziału — 
Poznań, ul. Śniadeckich 54/58, 
pokój nr 6. (266)

E. Raróg. — Pokój, o któ; 
rym Pan pisze, z uwagi na 
rozmiary, nie podlega kwa­
terunkowi. Kwestia podnaj­
mu tego pokoju od lokatora 
dzierżawiącego całość miesz­
kania, jest sprawą dwóch 
kontrahentów, między który­
mi ani Oddział Kwaterunko 
wy, ani Z. O. A. nie ma pra­
wa interweniowania i wyda­
wania decyzji. (2000)

Lisiewicz. — Jak wyjaśnia 
Rzemieślnicza Spółdzielnia 
Pracy, zwłoka w naprawie 
zegarka spowodowana jest 
brakiem odpowiednich czę­
ści. (249)

nych narciarni, w których za 
drobną opłatą można wypoży­
czyć buty i deski z kijkami. 
Na nowych adeptów czekają 
ponadto wykwalifikowani in­
struktorzy.

Bardziej zaawansowani spor­
towcy wyżywają się na stokach 
Gubałówki, na Kalatówkach i 
Kasprowym. Bez przerwy prze­
wożą kolejki linowe zapaleńców 
na szczyty, dając zawodnikom 
kadrowym prawo pierwszeństwa 
przy przejazdach, a wczasowi­
czom udzielając 50-procento- 
wych zniżek. Na stromych zjaz­
dach czuwa nad bezpieczeń­
stwem sportowców Tatrzańskie 
Pogotowie Ratunkowe. Mimo 
jednak stosowanych środków o- 
strożnośoi, mimo rozplakatowa­
nych przestróg dla narciarzy — 
wypadków jest sporo. Większość 
ich spowodowana jest lekko­
myślną brawurą i lekceważe­
niem zaleceń.

Prawie każdej niedzieli od­
bywają się na zakopiańskich 
skoczniach atrakcyjne zawo­
dy. Dla ludzi z dolin stano­
wią one niezapomniane prze­
życie. Jeśli w dodatku w im­
prezie biorą udział najpopu­
larniejsi w Polsce skoczkowie 
wrażenia są nadzwyczajne. 
Warto widzieć zasłużonego 
mistrza sportu narciarskiego 
— Staszka Marusarza — jak 
w szalonym pędzie sunie po 
spadzistym stoku, jak z ni­
skiego przysiadu odbija się od 
progu skoczni i niby ptak leci 
80 blisko metrów w powietrzu 
by po karkołomnym, zda się, 
lądowaniu — ześliznąć się 
wzdłuż trybun.

Rosną mury
nowych domów

Mimo zimy w Zakopanem 
trwa wytężona twórcza praca, 

‘zmierzająca do przystosowania 
tej pięknej miejscowości do 
zmienionych i zwiększonych po­
trzeb. Remontuje się wreszcie 
wielki budynek na narożniku 
ul. Kościuszki i Krupówek, w 
różnych dzielnicach rosną mury 
nowych domków, wznoszonych 
w pięknym stylu zakopiańskim, 
w pracowniach „Miastoprojek- 
tu“ powstają plany nowych 
schronisk i urządzeń komunał

cznia przynieśli wszyscy do 
domu zaliczki, otrzymałam 
800 zł na dwutygodniowe wy­
datki. Z pieniędzy tych, po 
odłożeniu „na życie44, kupi­
łam jeszcze 3 koszule sporto­
we dla chłopców, 2 pary ka­
lesonów, 3 pary skarpet i 2 
pary rękawiczek. Zostało mi 
jeszcze 90 zł.

— Teraz planuję kupić mę 
żowi ubranie na raty.

— Jak sobie daję radę z go 
spodarstwem domowym? Cór 
ka mi wiele nie pomaga, gdyż 
po pracy, po południu, idzie 
do szkoły, ale zato mąż zaj’ 
muje się gospodarstwem ze 
mną.

— Chciałabym jeszcze na 
jedną rzecz zwrócić uwagę, 
mianowicie na czas, którego 
poprzednio nie miałam, a któ 
rego teraz, po styczniowej u- 
chwale Rady Ministrów mam 
więcej. Przez to, że nie po­
trzebuję stać w ogonkach, 
mogę teraz więcej przebywać 
w domu; naprawić odzież, po­
rządnie posprzątać mieszka­
nie, a wreszcie — pójść do ki­
na no i normalnie wypocząć. 
Przez to też praca idzie le­
piej.

Rozmówczyni nasza stwier- 
dza, że obecnie ma możliwo­
ści znacznie lepszego odży­
wienia rodziny.

— Mięsa jemy teraz więcej 
niż poprzednio przy kartko­
wym systemie. Możemy też 
wybierać w sklepach i kupo­
wać to, co lubimy, bo wszę­
dzie jest pod dostatkiem to­
warów. Jestem więc z uchwa 
ły Rady Ministrów o zniesie­
niu bonów i regulacji cen o- 
gromnie zadowolona — koń­
czy Władysława Klupieć — 
gdyż od czasu jej wprowadzę 
ni a nasze warunki życiowe 
znacznie się polepszyły.

Irenę Kamińską zastajemy 
w domu z trójką dzieci. Jest 
godzina 12. Za chwilę najstar 
sza córeczka — Bogumiła 
pójdzie do szkoły, gdzie w 
szkolnej stołówce jada obia­
dy. Najmłodszy — Michałek, 
mimo swych dwu lat jest bar 
dzo rezolutny i gościnny. Za­
raz na wstępie dał tego do­
wód darowując nam drew­
nianego konika.

Irena Kamińska nie pra­
cuje nigdzie na stałe, gdyż

Foto R. Serafin 
Piękna jest zima na Podha­
lu i pełna urzekających

krajobrazów
nych. Gotowy jest już projekt 
wspaniałego Domu Turysty, ot>' 
liczonego na 800 łóżek, jęki 'sta­
nie w pobliżu Muzeum Tatrzań­
skiego u zbiegu al. Zaruskiego 
i Krupówek. Coraz głośniej 1 
częściej mówi się w Zakopa­
nem o potrzebie wybudowania 
reprezentacyjnego gmachu _ te­
atralnego, którego brak je51 
chyba największą bolączką dla 
przybywających pod Tatry ze­
społów. .

Trwają wreszcie prace naa 
udostępnieniem turystom odkry­
tych niedawno, przez znanego 
taternika — Tadeusza Zwoliń­
skiego, imponujących grot w 
Dolinie Kościeliskiej. Ciągną 
się One na przestrzeni paruset 
metrów w poprzek grzbietu 
skalnego w okolicy Organów i 
wyprowadzają zwiedzających do 
Dolinki Zbójnickiej. Otwarcie 
grot dla ruchu turystycznego 
nastąpi jednak za kilka mie­
sięcy. * *★

Rozdzwoniło się Zakopa­
ne metalicznym dźwiękiem 
dzwonków sań, którymi wozi, 
się amatorów wycieczek do 
Morskiego Oka, Kuźnic i Doli­
ny Kościeliskiej. Z megafo­
nów na lodowiskach płyną 
melodie marszów, walczyków 
i polek. Wieczorem — w ja­
sno oświetlonych salach 
świetlicowych rozbrzmiewa 
śmiech i trwa zabawa.

T. P.

nie pozwalają jej na to nie­
letnie dzieci, ale dorabia so­
bie w inny sposób. Robi za­
bawki na zlecenie Centrali 
Przemysłu Ludowego i Arty­
stycznego. Osiągany tą dro­
gą dochód — 200 do 300 zł 
miesięcznie — poważnie 
wzmacnia budżet domowy 
Kamińskich.

— Mąż przyniósł mi 31 sty­
cznia 700 złotych, nie licząc 
dodatku rodzinnego — oświad 
cza ob. Kamińska — z tym, 
że popłacił już poprzednio 
wszystkie składki i odciągnię 
to mu ratę pożyczki jaką o- 
trzymaliśmy jesienią. Pensja 
wystarcza mi w zupełności 
na życie, podobnie jak po­
przednia, otrzymywana przed 
uchwałą Rady Ministrów z 3 
stycznia br.

— W tym miesiącu odło­
żyłam sobie pieniądze na za’ 
płacenie raty węglowej, a da­
lej podzieliłam pensję na 4 
części, aby mieć na wydatki 
żywnościowe w każdym tygo­
dniu. Dopiero w czasie doko­
nywania wydatków będę się 
starać je ograniczyć, aby zo­
stało jeszcze coś na inne po­
trzeby.

— W ubiegłym miesiącu 
nie planowałam wydatków. 
Wydałam prawie wszystko 
na początku miesiąca, tak, że 
na końcu zabrakło mi pienię­
dzy. To, co dorobię w domu, 
przeznaczam w całości na o- 
dzież. Teraz mam znacznie 
więcej czasu niż dawniej. 
Przed ogłoszeniem stycznio­
wej uchwały Rady Ministrów 
zaopatrywanie domu we wszy 
stkie niezbędne artykuły zaj­
mowało mi większą część 
dnia. Obecnie, gdy w każdym 
sklepie można nabyć potrze­
bne produkty spożywcze — 
znacznie więcej czasu prze­
znaczam na pracę zarobkową. 
Umożliwi mi to zwiększenie 
dochodów.

*
Obie rozmowy można uo­

gólnić, gdyż podobnie brzmi 
zdanie większości kobiet. Za­
robki można zawsze zwię­
kszyć, czy to przez wyższe 
przekraczanie norm lub przej 
śćie na pracę akordową, czy 
przez podniesienie swych 
kwalifikacji i awans do wyż 
szej grupy uposażeniowej.

To zależy tylko od naszy 
chęci. S'



Obraz ponury
ntgrwsse, co rzuca się t»
' oczy, to otwarta bra­

ma. Z obu stron widnieją 
pomieszczenia dla kasjerów, 
w budkach tych pełno wo­
dy. Na drugim planie wi­
dzimy resztki dawnego to­
ru przeszkód w stanie zu­
pełnego zniszczenia. Po 
prawej ręce trybuna z po­
łamanymi barierami i... o- 
knami w dachu. Dopiero po 
dłuższym przyglądaniu się 
stwierdzić można że to nie 
okna, tylko zwykłe dziury, 
przez które kapie deszcz. 
Nieco dalej rząd zardzewia­
łych wagoników i szyn że­
laznych. W wagonikach 
pełno wody i przeróżnych 
śmiepi. Całości obrazu do­
pełnia barak zawalony sto­
sami papierzysk. Zupełnie 
w głębi na tle jeziora doj­
rzeć można zwaliska desek 
i palików, które kiedyś by­
ły bufetem i strzelnicą. 
Wszystko to otoczone jest 
parkanem., z którego właś­
nie okoliczni mieszkańcy 
icyłamują deski. Na opal.

Obraz ten wcale nie po­
wstał z fantazji ponurego 
artysty. Jest to wygląd bo­
iska ZS Gwardii w Wągrow­
cu w pobliżu ulicy Kościu­
szki.

t. h. n.

W niedzielę mecz szachowy
Spójnia (Poznań) — Ogniwo (Sopot)

W drużynowych mistrzo­
stwach Polski szachach 
w grupie północnej walczy 
zespół mistrza Wielkopolski 
— Spójnia (Poznań). Roz­
grywki półfinałowe są w 
pełnym toku
Wyniki I rundy są nastę­

pujące: S^';nia (P) pokona-

Wojewódzkie
igrzyska Harcerskie

Komitet Org. Harcerskich 
Igrzysk Zimowych podaje do 
wiadomości, że I Wojewódz­
kie Harcerskie Igrzyska Zi­
mowe w Chodzieży odbędą 
się w dniach 8 i 9 lutego br.

Miasto Wolsztyn, pięknie po 
łożone miedzy dwoma ieziorami 
ma idealne warunki do upra­
wiania sportów zimowych Dla­
czego żadne z k'Mtu zrzeszeń ma 
jących swoje siedziby w mie­
ście wzgl. okolicy nie pomyślało 
o zorganizowaniu sekcji spor­
tów zimowych?

Cżuiórka najlepszych 
wałczy na Torkacie 
tytuł mistrza Polskio

Cztery czołowe nasze ze­
społy hokejowe przystąpiły 
do spotkań finałowych 0 
mistrzostwo Polski. Są to: 
CWKS, Górnik, Unia l 
Gwardia.
W pierwszym meczu stanę­

ły na lodowisku CWKS i 
Gwardia. Ta ostatnia, która 
nieszczególnie spisała się w 
eliminacjach, niespodziewa­
nie stawiła silny opór wojsko 
wym i aczkolwiek przegrała 
w stosunku 3:9 (2:4 1:4, 0:1? 
była stale równorzędnym 
przeciwnikiem. Jedynie słabo 
zagrał bramkarz Foryś i stąd 
końcowy wynik meczu. Resz­
ta grała bardzo ambitnie i o- 
fiarnie, a zwłaszcza Brzeski

Kolejarza szczecińskie?' 
5:3, Ogniwo sopockie wygra­
ło ze Spójnią ^Grudziądz) 
5,5:2,5. Łódzki Włókniarz 
zwyciężył słupskiego Koleja­
rza 5:3.

1) Ogniwo (S) 5,5 punkta, 
2) Spójnia (P) 5, 3) Włók­
niarz (Ł) 5, 4) Kolejarz (S) 
3, 5) Koiejarz (Szcz) 3 i 
6) Spójnia (Gr) 2,5 punkta.

W nadchodzącą niedzielę 
szachiści poznańskiej Spójni 
zmierzą się w II rundzie mi­
strzostw w Poznaniu z dru­
żyną sopockiego Ogniwa, któ­
re zjeżdża do Poznania w 
najmocniejszym składzie z 
Dreszerem i Sulikiem na cze­
le. Zespół ten jest bardzo 
groźny, toteż Spójnia montu­
je najlepszy skład na jaki ją 
w tej chwili stać, z A. Kwi- 
leckim, Mięsowiczem, Guziń- 
ską i juniorem Kędziorą na 
czele. Mecz ten odbędzie się 
w świetlicy PMT przy ul. 
Wrakowej, o godz. 11.

Mecz toczyć się będzie o 
poważną stawkę — o prowa­
dzenie w tabeli grupy, ' bo­
wiem obie te drużyny dzieli 
zaledwie 0,5 punkta różnicy. 
Niewątpliwie zespół mistrza 
Wielkopolski stanie do walki 
dobrze przygotowany i miłoś­
nikom szachów zawodu nie 
sprawa (wil)

II, Skiba i Moroń. Bramki 
dla CWKS-u zdobyli: Palus i 
Nowak po 3, Jerzak, Masełko 
i Więcek po jednej, dla po­
konanych Brzeski II dwie, i 
Skiba — jedną.

W drugim meczu spotkały 
się zespoły Górnika i Unii. 
Gra była niezwykle emocjo­
nująca i szybka, a o równych 
siłach drużyn świadczy wy­
nik 4:4 (2:1, 1:2, 1:2, 1:1).

A oto strzelcy bramek: dla 
Górnika Gansiniec dwie, u- 
raz bracia Wróblewicz (I i II) 
po jednej. Dla Unii Lewacki 
3 i Prorok — jedną, (n)

Bobslejowe
mistrzostwa Polski
w Karpaczu

Nie rozegrane z powodu 
gwałtownej odwilży w dniach 
31 I — 1 II br. mistrzostwa 
bobslejowe Polski na rok 
1953 odbędą się w dniach 
14—15 bm. na torze bobsle­
jowym w Karpaczu.

W mistrzostwach wezmą u- 
dział reprezentacje 9 zrzeszeń 
z drużynowym mistrzem Po? 
skl na rok 1952 ZS Włókniarz 
na czele.

Od 15 stycznia br. przebywają w
ku Gwardii najlepsi polscy kolarze na obozie zrzeszenio­
wym Gwardii, Unii, Górnika i CWKS. Obóz, na którym 
kolarze przechodzą wszechstronną zaprawę, jest pierwszym 
etapem przygotowawczym do Wyścigu Pokoju. Na zdjęciu: 

Kolarze udają się na trening

Same referaty nie wystarczą

Rady zakładowe i koła ZMP 
jeszcze za mało interesują się sportem

Prezydium ORZZ podjęło szeroką analizę działalności rad 
okręgowych związkowych zrzeszeń sportowych.

Zacznijmy od podstawowego zadania — szkolenia kadr 
instruktorskich. Plan szkoleniowy wykonano tylko w 76 pro­
centach. W tym właśnie takcie ujawnia się najdobitniej 
beztroska rad zrzeszeń o dalszy rozwój i umasowienie spor 
tu. Zrzeszenia natrafiały niejednokrotnie na trudności w 
zwalnianiu z pracy przewidzianych na kurs kandydatów 
(np. w Technometcie), Również były wypadki, że kierowni­
ctwo i rady zakładowe odmawiały wysyłki kandydatów 
na kursy, tłumacząc się uszczerbkiem dla produkcji. Pakty 
te świadczą o braku zainteresowania i odpowiedzialności 
za rozwój sportu w dyrekcjach i radach zakładowych, a 
przecież uchwała Biura Poli ty cznego KC PZPR wskazuje na 
nierozerwalną więź między sportem a produkcją.

„Polska zmierzająca do so­
cjalizmu winna być krajem 
zdrowych i mocnych ludzi, 
radujących się życiem, któ­
rym wychowanie fizyczne i 
sport wyrobią siłę woli, opa- tow.^Rebelka
nowanie j odwagę, wytrzyma­
łość na trudy i umiejętność 
zespołowego życia i wysiłku, 
ludzi przygotowanych do pra 
cy dla ludowej Ojczyzny i do 
obrony, w razie potrzeby, jej 
granic“.

Toteż słuszny wysunięto 
na naradzie wniosek włącze­
nia do programu szkolenio­
wego związkowców tematyki 
organizacji i znaczenia spor­
tu.

Aktywista sportowy jest 
tak samo wartościowym jak 
każdy inny aktywista związ­
kowy. Gdy świadomość tego 
dotrze do wszystkich ogniw 
związkowych, wówczas usunie 
my dalszą bolączkę — brak 
i zwężenie działalności akty­
wu sportowego. Również nie 
będzie wówczas trudności w 
szkoleniu.

CAF — fot. Kuperman
Jeleniej Górze w Ośrod-

Jak wSnna wyglądać 
współpraca

Odpowiedź na to pytanie 
dał przedstawiciel KW PZPR

Niedawanie konkretnych 
zadań aktywistom zniechę 
cało ich do pracy. Każdy 
członek Rady Okręgowej 
winien objąć opiekę nad je 
dnym kołem i winien czuć 
się odpowiedzialny za jeg° 
działalność. Poprzez wyko­
nanie małych zadań dojrzę 
wa aktywista na działaczy, 
który jest w stanie podjąć 
odpowiedzialną pracę. 
Szczególną opieką należy 
otoczyć młodzież, gdyż do­
świadczenia uczą, że zdej­
mowanie z niej odpowie­
dzialności prowadzi do bez­
troskiego pojmowania oboo cłari grał z Schalckiem, w średniej —w ązkow, *^3*1 JUZ y i Schoeppner wygrał przez t.k.o.

z Hamburgerem, w półciężkiej — 
Bottendorf zwyciężył przez t.k.o. 
Pfitschera, w ciężkiej — Witter- 
stein zwyciężył . przez poddanie 
się Mayerhofera.

krok do chuligaństwa 
Aby jednak zainteresować 

szerszy ogół sportem, należy 
wprowadzać szerzej niż do­
tychczas atrakcyjne formy 
współzawodnictwa sportowe­
go. A oto przykład: organizo­
wać więcej pierwszych kro­
ków we wszystkich dyscypli­
nach sportowych. IJie można 
się jednak ograniczać tylko 
do zawodów wewnętrznych 
koła, należy przejść do im­
prez międzyzrzeszeniowych. 
Wówczas ujawnia się bar­
dziej plastycznie wyniki pra­
cy poszczególnych kół. Wzro­
śnie również zainteresowanie 
takimi zawodami, a eo poza 
tym idzie — propaganda 
sportu będzie szersza.

Dalszym bodźcem do poprą 
wy stanu naszego sportu bę­
dzie skrupulatna klasyfika­
cja zawodników. Zaniedbanie 
tego awansu sportowego czę­
sto zniechęcało młodzież; 
działacze nie wykorzystali 
tej skutecznej broni w walce 
o lepsze wyniki.

Nie jest członkiem koła 
ten sportowiec, który płaci 
tylko składki. Wyniki i czyn 
ny udział w życiu sporto-

2 Bukaresztu
W szóstej rundzie międzyna­

rodowego turnieju szachowego 
w Bukareszcie reprezentant Pol­
ski — Śliwa spotkał się z Fili­
pem (CSR). Partia została od­
łożona z przewagą Śliwy.

Bolesławski (ZSRR) wygrał w 
27 posunięciu z Reićherem (Ru­
munia), Stoltz (Szwecja) poko­
nał Golombka (Anglia), a Sza- 
bo (Węgry) zwyciężył Sajtara 
(CSR), Smyslow (ZSRR) i Ra- 
dulescu (Rumunia) zgodzili się 
na remis. Remisem zakończyły 
się również partie Peirosjan 
(ZSRR) — Ciucaltea (Rumunia) 
oraz Barcza (Węgry) — O‘Kelly 
(Belgia).

Obóz dla szermierzy
Przed oczekującym naszych 

szermierzy sezonem międzyna­
rodowych spotkań Sekcja Szer­
mierki GKKF organizuje obóz 
przygotowawczy, na którym 
zgrupowanych zostanie 10 za- 

, . , ... . i wodników oraz 4 zawodniczki,
wym są istotną legitymacją : obóz trwać będzie od 9 do 19
członkowską. bm.

Gdzie znajdziemy dźwignię 
naszego sportu? Odpowiedz 
na to pytanie jest jedna — 
w pracy polityczno - wycho­
wawczej opartej o uchwały 
Biura Politycznego KC PZPR. 
Nie wystarczą referaty (czę­
sto za długie); treścią polity­
czną winno być przepojone 
każde powierzone zadanie. 
Każdy wynik winien wyra­
stać ze świadomości celu, ja­
ki ma spełnić. Toteż właśnie 
w radach zakładowych 1 or­
ganizacjach ZMP-owskichnie 
można zapominać o wychowa 
niu fizycznym, będącym jedy 
nym z ważnych ogniw nasze­
go życia.

Niemcy zach.
Austria
w boksie

15:3
W Monachium Niemcy zach. 

pokonały w meczu bokserskim 
Austrią 15:3.

W wadze półśredniej walka 
nie odbyła się z powodu nagłej 
choroby reprezentanta Austrii.

Wyniki walk (na pierwszym 
miejscu pięściarze Niemiec za­
chodnich): w muszej wicemistrz 
olimpijski Basel wysoko wy­
punktował Topfa, w koguciej — 
Schidan zwyciężył Bidnera, w 
piórkowej — Mehling pokonał 
Berghubera, w lekkiej — Roth 
zremisował z Potesilem, w lek- 
kcpółśredniej — Wagner prze-

Pracownicy poszukiwani
Szwajcar z pomocnikiem potrzebni zaraz łub od 
1. 4. 1953 r. Reflektujemy na siłę fachową. — 
Ośrodek Dośw. Witaszyce, pow. Jarocin. K272
2 księgowe(wych) techniczne(nych) poszukujemy, 
możliwie samotnych, zaraz. Stacja Selekcyjna, 
Wierzenica, poczta i stacja kolejowa Kobylnica, 
pow. Poznań. K289
Planistę ze znajomością księgowości zatrudni od 
15. II. 1953 r. Spółdzielcza Fabryka Chemiczna 
w Poznaniu. Oferty z życiorysem: Biuro Ogło­
szeń Głosu Wielkopolskiego dla K288.
---------—------------------------------ —------------------------ —---------
Gł. księgowego ze znajomością księgowości prze­
bitkowej w zakładach handlowych, usługowych 
i produkcyjnych, według gr. III K plus 50% pre- 
mi stałej, przyjmie zaraz Gminna Spółdzielnia 
„Samopomoc Chłopska", Wschowa, ul. Generała 
Świerczewskiego 35, telefon 231. _____ K291
Większą ilość murarzy do pracy na terenie m. 
Poznania i okolicy zaangażuje natyi hmiast Po­
znańskie Przemysłowe Zjednoczenie Budowlane, 
Poznań, ul. Fr. Ratajczaka 46 — Warunki pracy 
i płacy zgodnie z Układem Zbiorowym w Budo­
wnictwie. Zgłoszenia kierować pod wyżej wska 
zanym adresem, Dział Zatrudnienia, II ptr., po­
kój 13. K277

Lekarskie
Or med Feliks Ferenc spe 
cialista chorób kobiecych i oo- 
łoźnictwa orzvimuie Poznań 
Szamarzewskiego 28 m 6 
od godz 14—15 * 19—20

1534?

Wolne posady
Panią inteligentna oo dziecka 
10-miesiecznegn i 7. letniego 
z noclegiem przvimt Poznań 
Czerwonej Armii 34 skład

15556
Pomoc domowa starsza ucz 
ciwa potrzebna zaraz Poznan 
Przemysłowa 70 m 12 Zgło­
szenia popołudniu 1504g
Woźnico do nrzedsiebio-'twa 
przewozowego ootrzebny Po. 
znafi Małeckiego 12a m 12

___  15076

Pomoc domowa samodzielna 
potrzebna Poznań Grunwaldz 
ka' 23 m 5 1526g

Pomoc domowa potrzebna - 
Poznań Kochanowskiego 1 
m_ 17 od godz 17 15246
Chłopiec do posyłek ootrzebny 
Poznań Chlebowa 26 wytwór 
nia mebl£_______ 1525g
Pomoc domowa z gotowaniem
notrzebna Poznań Czerwonei
Armii 63 m 5 1544g

Szuka posady
Starsza inteligentna rencistka 
nrzyimip orace orzy małei ro­
dzinie również wviazd Oferty 
Glos Wiko dla 1470g
Emerytka szuka oracv w kul­
turalnym domu Warunek po 
koik — Oferty 9-os Wielko. 
Dolski dla 14726
Szyie nacrawiam ceruje no 
domach Oferty Glos Wielko- 
polski dla 14746 ________
Dwryaent chóru orzyjmie wa- 
c-e — Oferty Glos Wielko­
polski dla 1496g.

Nauka
Tańców szybko przystępnie 
uczę Poznań Mickiewicza 27 
m_7 ____________ 1184?
Student udzieli korepetycji z 
matematyki i fizyki Oferty 
Gro«t WlkP dla 1548g

Sprzedaże
Parcele - Wille - Kamieni­
ce, Kupno — Sprzedaż Za­
łatwia solidnie .Union'* Po­
znań Nowowiejskiego 9
_____________________ 1274g
Wilka sprzedam. — Poznań. 
Dzierżyńskiego lo m. 17.

_________ 13I5g
Wózek (autko) sprzedam Po­
znań Strusia 9 m 9 1482g
Rocznego rasowego spaniola 
sprzedam Romanowski Po­
znań Śniadeckich 50. 1481g
Trąbę jazzowa (angielska — 
srebrna) ze skórzanym fute­
rałem z tłumnikami i zapaso­
wym ustnikiem sprzedam Po­
znań Motteao 2 m 8 1480g
Pianino sprzedam — Poznań 
Hetmńaska 30 m 2 od godz.
18 1493g
Parcele (Antoninku) 16 000 zł 
idealna cześć handlowe! ka­
mienicy 36 000 zł sprzedam 
Gruszczyński Poznań Wawrzy­
niaka 22 1488g
Maszynę do szycia Singera 
sprzedam Poznań. Poznańska 
24 m 4.................... 14836
Wózek koszykowy sprzedam 
Poznań Żuoańskiego 13 m 3

1487?

Mereżkarke sprzedam Poznań 
Lakowa 13 m_ 3. 1853p
Akordeon 120-basowy sprze 
dam Podymiak Poznań Ro 
Kossowskiego 119 m t

1851P

Wózek (autko) w dobrym sta 
nie sprzedam Poznań ftiży 
nierska 8 m, 9.
Sypialnie biała oraz wózek 
aportowy sprzedam Poznań 
Rokossnwsk!ego 68 m 8

1758gp
kamienice Wille - Parcele
oraz a:eruchomo<ri -
snr^dom Pracel Pozna'- 
Szymańskieeo 8 1462s

OGŁOSZENIA DROBNE
Motocykl ,Victoria" setkę, 
sprzedam — Dymek Poznań 
Prusa 19 m .13. 1510g
Szafę 2 łóżka żelazne białe 
sprzedam Poznań Mostowa 
29 m 5 od godz 18

1506g
Radio 5.lampowe sprzedam. 
Poznań Woiskowa 15 m 12.

1519g
Maszynę do szycia sprzedam. 
Poznań Warszawska działki 
Wolność 261 15226
Wille komfortową z ogrodem 
w Grudziądzu sprzedam — 
Oferty Głos Wlkp_ dla 1527g.
Pierzynę sprzedam — Poznań 
Norwida 4, m 9 1528g
Kanarki śpiewaki sprzedam. 
Poznań 23 Lutego 8 m 10,

1539e

Kupna
Dom z ogrodem zaraz kupie. 
Otręba Jarocin Kilińskiego 2* 
______ ________ 1627gp
Gabardynę ciemno-granatową 
satynową spiesznie, okazyj­
nie kupie Dondalewski Po­
znań ul Zbąszyńska 9 m l. 
od godz 1,6^21 1415g
Ciągnik kupie Hipolit Nowak 
Konin poczta Lwówek powiat 
Nowy Tomyśl_________ 1.492/
Pianino kupie — Oferty Głos 
Wielkopolski dla 1490g.____
Do 2 mórg ziemi w okolicy
Czarne! Roli kupie zaraz. —
Oferty Głos Wiko dla 1498g
Kury suseksy 30 sztuk do 
chowu kupie Zgłoszenia pi­
semne z oodaniem cenv: Tom- 
kowiak Poznań ul Paster­
ska 19 14996
Klisze celuloidowe roentge- 
nowskie lub fotograficzne u- 
’vwańe kunie Antkowiak Po­
znań Chwaliszewo 9 1500g

Maszynę do szycia lub główkę 
kupie — Oferty Głos Wiel- 
kopolski dla 1531g___
Samochód osobowy w dobrym 

i stanie kupie Oferty z poda- 
' nietn ceny i marki Głos W»l- 
1 konolski dla 1854p.

Zamiana
2 ookoje z kuchnia zamienić 
na duże 2l/a pokoju z kuch­
nią łazienka najchętniej Ła­
zarz. — Oferty Głos Wielko­
polski dla 1479g.

Mieszkanie ze stróżostwem 
zamienię na mieszkanie bez 
stróżostwa Poznań Śniadec­
kich 4. m. 1. 1469g
4l/2-pokojowe z kuchnią za­
mienię na 2 mieszkania po 
2 pokoje 7. kuchnią — Oferty 
Głos Wlkp dla 1489g

Pokói 6 X e z używaniem ku­
chni przy Rynku Jeżyckim za­
mienię na podobne — Oferty 
Głos Wlkp dla 14636

Dwa pokoie z kuchnią samo­
dzielne zamienię na 3 pokoie 
samodzielne w Poznaniu — 
Adres; Czesława nr 1 m 30. 
_______________________ 1759gp

Wille l-rodzinna we Wrocła­
wiu zamienię na mieszkanie 
w Poznaniu — Oferty Głos 
Wielkopolski dla 1756gn

ill» uokofu z kuchnia balko­
nem orzvnależnościami sło­
neczno' I piętro front samo­
dzielne (Łazarz) zamienię na 
dwa mieszkania po 2 pokoje 
z kuchnia ewtl po 1 dużym 
pokoiij z kuchnia samodziel­
ne słoneczne oraz z ogródkiem 
działkowym — Oferty Głos 
Wielkopolski dla 1438g

Dnia 3 bm. zmarł długoletni współpracow­
nik, księgowy na gospodarstwie Żołędnica,
rzeżywszy lat 61

Wincenty Konury
mieszkały w Sarnowie, powiat Rawicz.
W Zmarłym tracimy dobrego kolegę. 
Cześć Jego pamięci!

Dyrekcja i pracownicy 
Zespołu Golejewko w Zołędnicv

Jss.

2 pokoie z kuchnią z przyna. 
leżnościami na Wildzie za­
mienię na 3Vs względnie 4 
pokoir, r. kuchnią Oferty Głos 
Wielkopolski dla 1508g.__
2 mieszkania: pokój z kuchnią 
na leżycach oraz samodziel­
ny pokój z klatki schodowej 
zamienię na 3 pokoie z ku­
chnia lub większe. — oferty 
Głos Wlkp dla 1503g
Duiy pokój z wspólną kuchnią 
zamienić na większe Luboń 
Matejki 2. m 1. 1518g

,Pokó| z używaniem kuchni w 
Poznaniu śródmieściu zamie­
nię na większy lub z kuchnią 
w Poznaniu Puszczykowie Pu 
szczykówku Oferty Głos Wiel­
kopolski dla 1532g

Wolne lokale
Pana pracującego przyjme na 
wspólny pokói. Poznań Szkol­
na 9. m 3______ __1520p
Studenta względnie ucznia 
szkoły Średnie) przyime na 
wspólny umeblowany pokói za­
raz lub od 15 bm. Oferty Głos 
Wielkopolski dla 1533g

Szuka lokalu
Stróżostwa z mieszkaniem po­
szukuję. Dzielnica obojętna 
Oferty Głos Wlkp. dla 1494g.

Samotna poszukule pokoju u- 
meblowanego — Oferty Głos 
Wielkopolski dla 1505g.
Spokolna nauczycielka liceal­
na szuka pokoju. Oferty Głos 
Wielkopolski dla 1511g

_________ Zguby_________

Zaubiono legitymacje Zw. Zaw. 
Kolejarzy, dowód kolejowy, 
kartę meldunkową na nazwisko 
Franciszek Piątkowski. 1491g
Skradziono kartę meldunkową 
na nazwisko lózef Wożniak
Poznali.__ _ ____  1484g
Zqutlono kartę meldunkową, 
pokwitowanie ankiety na na­
zwisko Helena Lange Poznań. 
Kantaka 1, m. 8 1475g
Zaubiono legitymacje Zw. Zaw. 
Prac. Przemysłu Spożywczego^ 
ZMP. czeladniczą oraz SPO 
na nazwisko Mieczysław Mi­
kołajewski___________ L441g
Zgubiono legitymacje Zw Za­
wodowego. kartą meldunkową 
zniżkę kole Iowa na nazwisko 
Zofia Turkiewicz. 1435g
W dniu 4 lutego został zabra­
ny z ul. Rokossowskiego (ko­
ło Belwederu) małv czarny 
piesek (mieszaniec, suka) — 
Proszę o zwrot Poznań Śnia­
deckich 3. m. 3. K294
Zgubiono kartę meldunkowa 
wydaną przez PGRN w Czer- 
v/onaku na nazwisko Helena
Oaszteiaa.____________ 1517g
Dnia 4 bm. zgubiono klucze, 
trasa Chełmońskiego — Park 
Kasprzaka. Uczciwego znala­
zcę wynagrodzę Oddać: Po. 
znań Pogotowie Ratunkowie 
telefon 66-66 l537g

Dnia 4 lutego 1953 r. zasnęła w Bogu, po ciężkich 
cierpieniach opatrzoną Sakramentami św. moia naj­
droższa i nigdy niezapomniana żona nasza ukochana 
matka teściowa babcia siostra i ciocia 5p

x Zimnlewlczów

W ciężkim smutku pogrążona
rodzina

Strzałkowo. Bydgoszcz Gdynia Września Sulechów 
Witkowo Poznań Słupca

Zgubiono kartę meldunkową 
na nazwisko Paweł Borowski
_____________________1550?
Zgubiono kartę meldunkowa 
na nazwisko Genowefa Bana. 
szyk ________ 1552?
Zgubiono przepustkę nr 1385 
109. wydana przez Zakłady 
Graficzne im. Kasprzaka na 
nazwisko Irena Sałata 
_________________ 1502c

Różne
Wspólniczki starsze! do pro 
wadzenia warsztatu zegarm: 
strzowskiego poszukuję — 
Ignacy Rzetelski. Wąsosz k 
Rawicza. Kolejowa 3. 1857gp
Plisy najnowsze fasony me- 
reika podnoszenie oczek. ~ 
Poznań, Lampego 9 1152?
Przede wełnę na samodział 
Poznań Dolna Wilda 40 m 17
____________________ 1486?
Kołdry stare przerabiam, no 
we szyję. Gzielowa Poznań 
Matejki 47 m 3._____ 14531

Pończoszki, tenisówki wsz\ 
stkie rozmiary z powierzone 
go surowca wykonuie Poznar 
Czerwonei Armii 59 m 4
_____________________ 1529
Fotografio nagrobkowe na dot 
celanie Wykonanie artystycz­
ne Gwarancis trwało *ci — 
Stoczkiewicz Warszawa No 
Wv Świat 30 Informacje li 
słownie K277



0 Do Polski nadszedł o- 
statnio nowy transport po- 
marańcz i cytryn. Około 70 
ton tych owoców otrzyma 
Wielkopolska. Cytryny będą 
sprzedawać sklepy delikate­
sów, pomarańcze natomiast 
— w cenie 50 zł za 1 kg — 
wszystkie sklepy z artykuła­
mi spożywczymi.

0 W najbliższych dniach 
Centrala Handlowa Przemy­
słu Skórzanego rzuci, na ry­
nek większa partię krajowej 
produkcji półbutów męskich 
na podeszwie gumowej i 
skórzanej. Spodziewany jest 
ponadto transport butów cze­
skich.

0 Przy al. Marcinkowskie­
go nr 20 w Poznaniu mieści 
się poradnia foniatryczna (dla 
wad mowy i głosu). Prze­
prowadza się w niej badania 
laryngołogiezno - foniatrycz­
ne i leczenie skomplikowa­
nych przypadków wad mo- ( 
wy. Kierownictwo poradni 1 
kładzie duży nacisk na fa­
chowe i gruntowne przygo- / 
towanie jej pracowników w ( 
dziedzinie najnowszych ba- < 
dań rozwiązywanych w świe- ) 
tle nauki Pawłowa. *

0 Ośrodek PTT-K w Po­
znaniu udziela fachowych po- J 
rad, dotyczących turystyki. ?

0 Celem usprawnienia i 
sprzedaży warzyw urucho­
mionych zostanie w Pozna­
niu na placach targowych 40 
nowych stoisk. Do każdego ' 
z nich przydzielonych będzie ( 
10 osób obsługi.

Chłopi kieleccy
z wycieczką
na Ziemi Lubuskiej

Ostatnio na terenie Ziemi 
Lubuskiej bawiła wycieczka 
indywidualnie gospodarują­
cych chłopów z kieleckiego. 
Wycieczkowicze zwiedzili Spół 
dzielnię Produkcyjną w Igi- 
niu, pow. wschowski i w 
Siedlnicy oraz kilka więk­
szych zakładów przemysło­
wych.

Goście wyrażali się z praw­
dziwym uznaniem o wyso­
kim poziomie gospodarstw 
spółdzielczych. Oświadczyli, 
że odwiedzając fabryki i roz­
mawiając z załogami zrozu­
mieli doniosłe znaczenie so­
juszu robotniczo-chłopskie­
go. (tur)

Cały nasz kraj pokrywa się lasem rusztowań. W ramach 
planu 6-letniego budujemy, nie tylko wiele potężnych za­
kładów przemysłowych, kopalń i hut. Rząd Polski Ludowej 
przywiązuje również wielką .wagę do stałego podnoszenia 
warunków bytowych ludzi pracy. Jednym z przejawów tej 
troski jest powstawanie coraz to nowych i coraz to pięk­
niejszych osiedlu mieszkaniowych dla rodzin robotników. 
Ostatnio ukończono budowę pięknego bloku mieszkalnego 
o wielu jasnych mieszkaniar h dla ludności robotniczej

Kai isza

Pamiętna uroczystość
ZMP-owcy, uczniowie Pań­

stwowej Szkoły Ogólnokształ­
cącej stopnia licealnego w 
Kórniku długo żyć będą 
wspomnieniami podniosłej u- 
roczystości wręczenia stałych 
legitymacji. Po referacie pt. 
„Legitymacja, znaczek i strój 
ZMP-owski” wywiązała się 
obszerna dyskusja. Zabierali 
w niej głos prawie wszyscy 
ZMP-owcy. Przewodniczą cy 
Zarządu Szkolnego ZMP 
przeprowadził samokry tycz­
ną ocenę swej działalności, 
stwierdzając, że nowa, stała 
legitymacja stanie się dla 
niego . zachętą do intensyw­
niejszej pracy. Zebranym 
przedstawiono również histo­
rię rozwoju ruchu młodzieżo­
wego w Polsce, podkreślając 
różnicę ideową między orga­
nizacjami młodzieżowymi w 
Polsce przedwojennej, a o-

przykładzie spółdzielni rolniczej
w Kotlinie

Rolnicza Spółdzielnia Wy-lwych) osiągnęła 11 565,26 zł 
twórcza w Kotlinie w ciągu I rocznego dochodu, wypraco- 
dwu lat swego istnienia o-lwując łącznie 706 dniówek
siągnęła poważne sukcesy 
produkcyjne. Podniosła się 
znacznie wydajność z hekta­
ra, wzrosła hodowla bydła i 
trzody chlewnej.

W roku 1951 zebrano z jed­
nego hektara 19,2 q żyta, w 
1952 r. pion wzrósł już do 
23,15 q. Z innych kultur 
wzrost zbiorów z jednego 
hektara przedstawiał się na­
stępująco: plon pszenicjr z 
16,5 q w roku 1951, wzrósł 
w roku 1952 do 21,7 q, plon 
jęczmienia z 17, q do 23,9 q, 
owsa z 13,5 q do 28.8 q, bura­
ków z 91,5 q do 204 q, ziem­
niaków z 82 do 102 q.

Spółdzielcy rozwinęli po­
ważnie hodowlę bydła i trzo­
dy chlewnej. Spółdzielnia po­
siada obecnie 57 sztuk bydła 
(przy 39 w 1951 r.), 117 świń 
(w 1951 r. — 91) i 111 owiec, 
których hodowlę zapoczątko­
wano dopiero w minionym 
roku. Ostatnio założono po­
nadto w spółdzielni 6 hekta­
rów ogrodu.

Ze wzrostem urodzajów w 
spółdzielni produkcyjnej, ro­
śnie równocześnie dobrobyt 
spółdzielców. I tak na przy­
kład, rodzina Feliksa Marci­
niaka, z której pracowały w 
ciągu ubiegłego roku trzy o- 
soby (żona Marciniaka wy­
chodziła jednak do pracy 
tylko w sezonie robót polo-

obrachunkowych. Warto do­
dać, że Marciniak posiada 
pół hektara ziemi przyzagro­
dowej, krowę, kozę, kilka 
świń i drób. Zamiast obo-

Z Wielkopolski
Zespół smyczkowy Ochotni­

czej Straży Pożarnej w Kórni­
ku, z cierpliwością oczekuje 
na pomoc finansową, którą 
przyrzekł mu Wojewódzki 
Wydział Kultury i Sztuki o- 
raz Wojewódzka Komenda 
Straży. St. Nowak

*4*
W Technikum Leśnym w 

Margoninie odbyła się masów­
ka, poświęcona szerokiemu o- 
mówieniu uchwały Rady Mi­
nistrów z 3 bm. Uczniowie 
wezmą udział w szeroko za­
krojonej akcji uświadamiają­
cej w okolicznych gromadach.

J. Nowak

Ostatnia sesja MRN w Cho 
dzieży obradowała m. in. nad 
utworzeniem komisji ogrod­
nictwa miejskiego, która zaj- 
mie się doprowadzeniem do 
porządku zaniedbanych ulic, 
placów, skwerów, zieleńców7 
i nadbrzeży oraz otoczy o- 
pieką mogiły poległych.

Kozak

wiązkowej odstawy 10 kilo­
gramów żywca ze swej działki 
przyzagrodowej, Marciniak 
dostarczył państwu 3 bekony, 
a w7 tym roku zo-bowiązał się 
odstawić 5 bekonów.

Z dnia na dzień lepiej po­
wodzi się spółdzielcom w Ko­
tlinie. Poznali oni wyższość 
gospodarki zespołowej nad 
indywidualną. Przekonali się, 
że wspólna gospodarka jest 
najlepszą gwarancją stałego 
wzrostu ich dobrobytu.

Aleksander Rutkowski

becnym Związkiem Młodzie­
ży Polskiej.

Z kolei padały zobowiąza­
nia uczniów poszczególnych 
klas. Zetempowcy postanowi­
li przede wszystkim podnieść 
wyniki nauki, zlikwidować 
stopnie niedostateczne, wy­
powiedzieć zdecydowaną wal­
kę chuligaństwu oraz wzmóc 
wewnętrzne - organizacyjną 
dyscyplinę.

Delegat Zarządu Woje­
wódzkiego ZMP podsumowu­
jąc dyskusję, podkreślił raz 
jeszcze wysokie cele i zada­
nia, Zetempowca.

Stałe legitymacje ZMP-ow- 
sikie, otrzymało 63 członków. 
Zarząd Główny ZMP przy- i 
znał ponadto dyplomy uzna- i 
nia zetempowcom, którzy i 
specjalnie wyróżnili się w ak- i 
cji przedwyborczej do Sejmu 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej. Należą do nich: A. 
Szymańska, U. Sarnowska, 
H. Millerówna, St. Szumiń- 
ska, J. Wojewodzianka, M. 
Łuczakówna, St. Januszew­
ski, St. Jaskuła i Rybacki.

Na część artystyczną zło­
żyły się występy chóru, de­
klamacje oraz popisy solowe.

Nowe legitymacje ZMP-ow- 
skie otrzymali również człon­
kowie koła terenowego ZMP 
w Rawiczu. Tam także zebra­
nie przebiegało w bardzo ser­
decznej i koleżeńskiej atmo­
sferze.

Po zebraniu wyświetlono 
film pt. „Konstytucja wolne­
go człowieka”.

W Liceum Ogólnokształcą­
cym w Rogoźnie uroczystość

KRONIKA

PIĄTEK
Doroty. Tytusa

Słońce w.: 7.27 '
z ach.: 15.47 J

Księżyc w.: 0.24
zach.: 9.14

Zachmurzenie zmienne i 
miejscami przelotny śnieg. 
Temperatura minimalna od 
—5 st. C. do około —10 st. C. 
Dniem temperatura maksy­
malna od — 2 st. C. do — 6 
st. C. Wiatry dość silne i po­
rywiste północno - zachodnie 
i północne, powodujące miej­
scami zamiecie.

Wartość i wydajność pracy 
w dużej mierze zależna jest 
od usprawnienia procesu 
produkcji. Każdy pracownik 
dbać o to powinien, aby na­
rzędzia, którymi się posługuje 
były należycie przygotowane. 
Ob. Edmund Michalczak — 

. tokarz Wielkopolskich Za­
kładów Mechanicznych w O- 
strowie Wlkp. rozumiejąc na­
leżycie potrzebę wykorzysta- 

przestarzałego

„Whisky’ chciał ją skląć, ale zobaczył, że 
Minouche schodzi po' schodach. Okręcił się 
na taborecie i patrzył ponuro, nie odpowie­
dziawszy na jej powitalny ruch ręki. W od­
różnieniu od innych dziewcząt miała na 
sobie arabskie spodnie i orientalny kaftan. 
Była nieduża, bez śladu „maquillage’u”. Na 
oko, niewiele w niej było cielesnego, ale 
wiadomo było, że miała w zakładzie mamy 
Cheminade największe powodzenie.

— Jak się masz — powiedziała po polsku 
— jak to ładnie, że przyszedłeś.
Podała mu rękę uśmiechając się jak da­
ma. Machinalnie podniósł palce do daszka.

— To dlatego — wykrztusił — że się 
chciałem pożegnać. Jutro odpływamy.

Zauważył, że drgnęły jej usta. Przestała 
się uśmiechać. Siadła przy nim na tabore­
cie i wyjęła z torebki papierosy. Podsunęła 
mu otwartą paczkę. Wziął ją do ręki.

— „Chesterfieldy”? Coraz więcej Amery­
kanów?

Skinęła głową.
— Napijesz się czego?
— Już miałem pernod. Zresztą nie mam 

grosza.
— Postawię ci.
Zwróciła się po francusku do mamy Che­

minade wycierającej ciągle szklanki
— Proszę jeden pernod, a dla mnie Saint- 

Raphael.
Wyjęła pieniądze i zapłaciła od razu.
— Ten oan miał już jeden pernod — po­

wiedziała mama Cheminade, trzymając 
banknot w palcach nad otwartą szufladą. 
Minouche skinęła głową, nie wyjmując pa­
pierosa z ust. Madame Cheminade opuściła 
banknot do szuflady i wydała reszŁę

— Małpa jedna — syknął przez zęby 
„Whisky”.

Minouche spojrzała na niego ze zgorszę 
niem.

— Przepraszam, Nina Wciąż jeszcze ni- 
mogę się przyzwyczaić

Kciukiem wskazał za siebie na. tai, dziew-? 
częta, kręcone schody. Za każdą wizy

tą coraz mniej poznawał Ninę. Onie­
śmielała go coraz bardziej, nabierała ma­
nier pełnycn dystynkcji. Niewiele w niej 
zostało z zahukanej ale szczerej dziewczy­
ny, którą Amerykanie przywieźli po wojnie 
z obozu w Niemczech.

Wychylił jednym łykiem pernod i patrzył 
niecierpliwie, jak ona cedzi swój aperitif. 
Mama Cheminade skończyła wycierać kie­
liszki i odpasała fartuch. Spojrzała na ze­
gar wiszący na ścianie za bufetem i popra­
wiła palcami włosy.

— Napijesz się czego jeszcze?
Zaprzeczył ruchem głowy.
— Nie mogę już tego świństwa. Wódki 

bym się napił, polskiej gorzałki bym się na­
pił. Ech, Nina, Nina...

Popatrzyła na niego trochę wystraszona.
— Słuchaj no, nie zrobisz mi tu czasem 

sceny, co? Opanuj się.
„Whisky” wzruszył ramionami.
— O północy muszę być w koszarach. Nie 

mam czasu na sceny.
Minouche nie odpowiedziała. Paliła pa­

pierosa, założywszy wysoko nogę na nogę.
— Tyle chciałbym ci na pożegnanie po­

wiedzieć — ciągnął dalej „Whisky” — tutaj 
nie da się nawet spokojnie rozmawiać. Nie 
moglibyśmy pójść do ciebie?

Minouche uśmiechnęła się mimo woli. Po­
wiedział „do ciebie”, jak mawiał, kiedy to 
jeszcze oznaczało jej pokój, podnajmowany 
u mieszczańskiej rodziny w Dijon. Nie miał 
jej już nic do powiedzenia, wiedziała o tym. 
Wszystko na co go stać, to szybka miłość 
żołnierza i może jeszcze kilka nieporadnych 
słów żalu, że nie stało się tak. jak to sobie 
układali leząc ze splecionymi ramionami w 
Ciemności, podczas gdy miasto huczało i 
błyskało za oknami, jak burza na wiosnę. 
Mimo wszystko łzy stanęły jej w oczach.

— Merde! — powiedziała na głos mama 
Cheminade.

„Whisky” spojrzał na nią podejrzliwie. 
Musiała obserwować ich spod oka. udając, 
że pilnuje drzwi wejściowych Do zakładu 
wchodzili pierwsi goście. Dziewczęta powsta­
wały od stolików' i rozeszły się po hallu. 
Mama Cheminade uśmiechnęła się uprzej­
mie i wyszła zza kontuaru witać.

„Whisky” chwycił Minouche za rękę.
— Chodźmy — póki się ich tu nie nawali!
Pociągnął ją ku schodom.
— He. mon Legionnaire!
Mama Cheminade patrzyła kontuaru
zrokiem pełnym oburzenia wypinając

pierś z wielką godnością.

ODGŁOSY

Mieszkańcy Sompolna ża­
lili się, że ich poczta jest bez 
dachu nad głową. Dyrekcja 
Okręgowa Poczt, i Teleko­
munikacji w Poznaniu po­
twierdza, że budynek wyma­
ga gruntownego remontu. O- 
becnie uczyni ona wszystko, 
aby mieszkańcy Sompolna 
nie potrzebowali się wsty­
dzić swej poczty. Dotych­
czas bowiem, jak to sama dy­
rekcja samokrytycznie przy­
znaj e, zapomniano o poczcie 
w Sompolnie w planach in­
westycyjnych.

W odpowiedzi na naszą no­
tatkę o niezbyt pilnej pracy 
poszczególnych komisji przy 
Prezydium MRN w Wolszty­
nie, przewodniczący tego 
Prezydium wyjaśnia, że ko­
misja kontroli społecznej nie 
złożyła swego sprawozdania, 
ponieważ na sesję nie przy­
był jej przewodniczący. Na 
następnej sesji dokonano 
więc nowego wyboru człon­
ków wspomnianej komisji. 
Obecnie wszystkie komisje 
pracują planowo.

Pisaliśmy kiedyś, że księgo- 
wa zespołu PGR Buków, pow. 
Świebodzin — ob. Gnojowa 
musi codziennie chodzić do 
pracy 6 km. Z wyjaśnienia 
kierownictwa PGR-u, pc~>ar- 
tego sprawdzonymi z ła­
niami, wynika, że księgowa 
ustawicznie spóźnia się do 
pracy, o czym nasz kore­
spondent „zapomniał” poin­
formować redakcję. Na miej­
scu pracy zamieszkać nie 
chciała. Może jednak dojeż­
dżać pociągiem, jeśli tylko 
zastosuje się do rozkładu ja­
zdy PKP.

Teatry

(Ciąg dalszy nastąpi) U2ł

OPERA — godz. 19 
„Cyrulik sewilski" 

POLSKI — godz. 19
„Dalekie"

nowy — godz. 19 
„Mieszczanie"

KOMEDIA MUZYCZ­
NA — godz. 19.30 
„Magazyn mód"

MŁODEGO WIDZA — 
godz. 16.30 „O jeżu 
•za Ir 1 oł **

PAŃSTWOWY TEATR 
W GNIEŹNIE:

Skalmierzyce — „Pic 
ją koguty"

Bądkowo — „Pygma 
lion"

PAŃSTWOWY TEATR 
W POZNANIU:

Rawicz — „Sześć go
dżin w ciemności"

Kina
APOLLO - g. 15.30. 

18 i 20 „Uczniowski 
rewir" 'prod czesku 
od lat 14

BAŁTYK godz. 14 
„Dr Semmelweis" 
(prod. NRD), g. 16,

ma nawet
wręczenia ’ nowych’ legityma- ! Parku maszynowego, wpro 
cji zagaił przewodniczący Ko- ! wadził małą mechanizację, 
ła ZMR — Dałke, po czym ''1_i
delegatka Zarządu Powiato­
wego ZMP — Stachowiak za­
poznała zebraną młodzież z 
historią tej organizacji.

źle zachowujący się 
ZMP-owcy, a m. in. Sudoł i 
Ciężki z klasy VIII nowych 
legitymacji nie otrzymali.

Na podstawie listów ko­
respondentów: St. Nowaka 
1 Heskiego — opracował 
S. K.

Młodzi
wzywają

Młodzież zatrudniona w 
w POM w Strzelcach Krajeń 
skich, postanowiła wzmóc 
swój wysiłek i podnieść dzień 
ną wydajność pracy przy 
przygotowywaniu parku ma­
szynowego oraz w czasie ak­
cji siewnej. Traktorzysta E. 
Dragan zobowiązał się przez 
okres prac wiosennych wyko­
nywać 120 procent normy, a 
także drogą sumiennej pracy 
i troski o powierzony mu 
traktor zaoszczędzić 200 kg 
paliwa. Jego śladem poszli 
również inni. Ich wspólnym 
celem jest skrócenie terminu 
akcji wiosennej oraz wykona­
nie jak najlepiej wiosennych 
siewów. Podjęte przez mło­
dzież zobowiązania znalazły 
naśladowców także wśród 
starszych robotników. W su­
mie przyniosą one zakładowi 
kilka tysięcy oszczędności.

Zetempowcy z POM-u w 
Strzelcach Krajeńskich we­
zwali wszystkie załogi POM 
w woj. zielonogórskim do 
przedterminowego wykona­
nia zimowych remontów ma 
szyn oraz sprawnego przepro­
wadzenia kampanii wiosen­
nej. (czm)

ułatwiającą pracę i dającą 
znaczne oszczędności.

Ob. Michalczak jako pier­
wszy z tokarzy ostrowskiej 
fabryki, potrafił dostosować 
— zamiast dotychczas stoso­
wanego jednego uchwytu, aż 
cztery równoległe uchwyty,, 
do noży tokarskich, porusza­
jące się o 360 stopni na jed­
nej obrotowej tarczy, przy 
pomocy której nastawia ko­
lejno wszystkie noże. W ten 
sposób skrócił on czas zmia­
ny umocowania noży o około 
25 procent.

Ob. Michalczak, wykorzy­
stując najtrudniejszą obrób­
kę mechaniczną części, wy­
magającą precyzyjnego wy­
konania- osiąga duże sukce­
sy. Jest kilkakrotnym przo­
downikiem pracy.

(Perk)

Brygady
młodych kolejarzy
podnoszą 
wydajność pracy

Członkowie brygady młodzie­
żowej „Trwały Pokój" w Za­
kładach Naprawczych Taboru 
Kolejowego w Pile postanowili 
w odpowiedzi na uchwale stycz­
niową Rady Ministrów przy­
spieszyć cykl produkcyjny wier­
ceń. Druga brygada młodzieżo­
wa „Sztandar Młodych" wypro­
dukuje ponad plan 500 haków 
do iskiemika, oraz 400 haków 
formierskich. Brygada imienia 
„Kim-Ir sena“ wykona dodatko­
wo do 21 bm. partie rączek do 
kurków spustowych. (ko)

REDAKCJA: Poznań, ul. 
Grunwaldzka nr 19. II ptr., 
tel. nr 62-70. 64-75.

DRUKARNIA: — Zakłady 
Graficzne im. M. Kasprzaka, 
Poznań.

K-4-10034

CO-GP/IE-KIEDY
18 i 20.30 „Taras 
Szewczenko" (prod. 
radź.)

MUZA — g. 14, 16, 18 
i 20 „Cztery serca" 
(prod. radź.), od lat 7

RIALTO — g. 15.45, 18 
i 20.15 „Fanfan Tuli­
pan" (prod. franc.- 
włosk.), od lat 18

WARTA — g. 11 i 20 
„Radziecka Gruzja", 
g. 12.30, 15 i 17.30
„Młodość Chopina" 
'prod. polska , od lat 
14)
IAST — godz. 19 
„Śpiew jest pięknem 
życia" (prod. węg.)

METALOWIEC — g. 
17 i 19.30 „Rada bo­
gów" (prod. NRD)

KINO W PUSZCZY­
KOWIE - god. 19 
„Wesoła trójka” 
(prod. czesk.)

Radio
PROGRAM II

Fala Poznania 249 m

Wiadomości:
5.05, 6.30, 7.55, 12.04, 
17, 18.05 (P), 21, 23.50.

Muzyka-:
5.10, 6.50 — poranna, 
12.15 — na swojską 
nutę, 13 — koncert, 
13.40 — utwory
skrzypcowe, 15 — u- 
twory wiolonczelo­
we, 16.20 (P) — II 
akt opery Puccinie­
go „Tosca", 17.20 (P) 
— ballady, 17.50 — 
taheczńa, 18.20 (P) — 
ludowa, 18.40 — kon­
cert, 21.32 — tanecz­
na, 21.20 — pieśni 
Ravela, 22.35 — Mus- 
sorgski „Obrazki z 
wystawy", 88,10 —

radzieckie ludowe 
pieśni i tańce.

Audycje Inne:
11.45 — głos mają
kobiety, 12.45 — dla 
wsi, 14.10 i 14.30 — 
szkolna, 15.10 — li­
teracka, 15.30 — dla 
dzieci, 16 — Wszech­
nica Radiowa, kurs 
I, 17.05 — radiowy 
klub racjonalizato­
rów, 17.30 — „Spra­
wa również ważna", 
18 (P) — dla wsi,
18.15 (P) — „Z do­
świadczeń Państwo­
wych Ośrodków Ma­
szynowych", 18.30 — 
radiowy poradnik ję­
zykowy, 19.10 —
Wszechnica Radio­
wa, 19.30 — muzyka 
i aktualności, 20 — 
literacka, 20.20- — 
„Ludziom planu 6- 
letniego", 22 — re­
portaż literacki.

Sport:
21.45 — reportaż z
finałowych mi­
strzostw Polski w 
hokeju.


